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T A J F U N Y  -  P 0 2 A R Y - S N I E Ż Y C E !
S E R I A  K L Ę S K  Ż Y W I O Ł O W Y C H  W  S W IE C IE

t o n  d y n ,  30. 10. Teł. wł.
Z Rejkiavik donoszą, że Islandia zo­

stała nawiedzona przez orkan o niezwy­
kle gwałtownej sile. Wiadomości o stra­
tach, wyrządzonych przez orkan są ską- 
he, ponieważ połączenia telegraficzne zo­
stały przerwane. Pod Siglufjerder rozbił 
się norweski statek rybacki. Miasto jest 
Kalane. Straty wynoszą przeszło 100.000 
*oron. Łódź motorowa, w której znajdo­
wało sie 5 osób, zaginęła. W południo­
we} części Islandii siła wiatru była tak 
Wielka, że kilka aut ciężarowych zostało 
Przewróconych.

R y g a ,  30. 1 0 . (PAT.)
Nad wybrzeżem bałtyckiem w  okoli­

cach Libawy przeszła wczoraj gwałtow­
na zamieć śnieżna. Dzisiaj w tych samych 
Okolicach trwała w ciągu kilku godzin 
“wrza z  piorunami. Uszkodzeniu uległy 
Przewody elektrycznej.

S a i g o n ,  30. 10. (PAT.)
Tajfun, który nawiedził wybrzeża An- 

namu, dokonał wielkich spustoszeń. Po­
łączenia kolejowa i telegraficzne zostały  
uczkodzone. Naprawa ich potrwa kilka 
dni. Ulewny deszcz wywołał powodzie, 
które zmniejszyły zbiory.

P a r y ż ,  3 0 . 10. T e l .  w t.
P o d  S a in t F o y  w y d a r z y ła  s ię  k a ta stro fa  k o ­

le jo w a , w  k tórej tr z y  o s o b y  z o s t a ły  z a b ite , a 
c z te r y  c ię żk o  ran n e. W s k u te k  n ie u w a g i d róż­
n ik a , k tó ry  n ie za m k n ą ł na  c z a s  p r ze ja zd u , p o ­
c ią g  o s o b o w y  w p a d ł na  c ię ż a r o w y  sa m o c h ó d .  
W s k u te k  z d e r z e n ia  p o c ią g  w y k o le ił  s ię ,  p r z y -  
c z e m  lo k o m o ty w a  z g n io t ła  n a jb liż sz y  w a g o n .  
M a s z y n is ta  o raz  s z o fe r  s a m o c h o d u  c ię ż a r o w e ­
g o  wyszli z katastrofy cało i zbiegli w niewia­
domym kierunku. D ró żn ik a , k tó r e g o  n ie u w a g a  
s p o w o d o w a ła  k a ta str o fę , a r e s z to w a n o .

D r u g a  k a ta str o fa  w y d a r z y ła  s ię  w  M ont& u- 
b a n  w  o d le g ło ś c i  150  m tr. od  d w o r c a . P o c ią g  
p o s p ie s z n y , z d ą ż a ją c y  d o  B ord eau x„  z d e r z y ł s ię  
z lo k o m o ty w ą . Zderzenie było tak silne, że

lokomotywa pociągu pospiesznego wyskoczyła 
z szyn, a kilka pierwszych wagonów przewró­
ciło się. W  k a ta str o fie  te j 2 3  o s o b y  o d n io s ły

r a n y . T r z y  o s o b y  p r z e w ie z io n o ,  a o  s p a w u .  
W ś r ó d  ra n n y c h  z n a jd u je  s ię  r ó w n ie ż  m a sz y n i­
s ta  p o c ią g u .

Prezydent Hiszpanii podpisuje awanse
0 o  H riPa irycA  dniacfei rew olucji

R a r y ż ,  30. 10. Tel. wł,
Z Madrytu donoszą, że w rozmowie 

Rremjera Lerroux z przewodniczącym  
C°rtezów Alba ustalono termin zwołania 
jW tezów na piątek 2 listopada. Kwestja 
a będzie jeszcze przedmiotem obrad ra- 

 ̂ ministrów.
M a d r y t ,  30. 1 0 . Tel. wł.
Prezydent Republiki nadał stopnie ge- 

*le5ałów-poruczników generałowi Batet, do­
wódcy wojskowemu w Katalonii oraz ge- 

r̂alowi Ochoa, który kierował operacja- 
c1’ wojskowemi przeciwko powstańcom 
a terenie Asturji. W  związku z tym a- 
'ansem, gen. Batet opuścić ma dotych- 

j^asowe swe stanowisko w Barcelonie.
°Wódcą okręgu wojskowego w Barcelo- 

J e zostać ma gen. Rodrigues del Barrio, 
ecny inspektor generalny armji. 
Minister robót publicznych, który o- 

powrócił do stolicy po objeździe 
nS.tUrłi, oświadczył, że zniszczenie sieci 
j/ ^ 2  na terenie prowincji w czasie walk 
Sj°wstańczych nie jest tak znaczne, jak 
^  Wydawało. Przywrócenie dróg do sta- 
v  formalnego będzie kosztowało jednak- 
& około 100.000 pesetów. Dojazd do 
>  Avłles, w którym powstańcy zato-

skiego Lerroux depeszę, domagającą sie 
niewykonywania wyroków śmierci, wyda­
nych na niektórych uczestników ostatniej 
wojny domowej.

P a r y ż ,  30. 10. Tel. wł.
Z Hendaye donoszą, że byty minister 

hiszpański i znany przywódca socjali­
styczny Indaleeio Prieto, który z powo­
du udziału w ostatnich wydarzeniach re­
wolucyjnych musiał uciekać z kraju, przy­
był łodzią motorową po pełnej przygód 
podróży do miejscowości St. Jean de Luz, 
skątd udaje się do Paryża.

Japońskie miasto Tenoji zostało zburzone przez tajfun. Na gruzach miasta powstaje obec­
nie nowe życie. Ilustracja przedstawia naukę szkolną obok gruzów zniszczonej szkoły.

Po  abdsfkacli króla  
Sjamu

Singapore, 30 . 10 . (P A T )
J ed e n  z  w y b it n y c h  p r z e m y s ło w c ó w , k tó ry  

p r z y b y ł z  B a n g k o k u , o ś w ia d c z y ł,  ż e  abdykacja 
króla postawiła rząd Sjamu w bardzo trudnej

sytuacji. G a b in e t  o b r a d o w a ł p r zez  c a ły  d z ień . 
B y ła  m o w a  o tern, ż e b y  je d e n  z  m in is tró w  wy­
leciał sa m o lo te m  d o  E u ro p y  w  ce lu  n a m ó w ie ­
n ia  k ró la  d o  c o fn ię c ia  d e c y z j i. W  k o ła ch  p o li­
ty c z n y c h  S ja m u  p a n u je  jed n ak  p r z ek o n a n ie , ż e  
p o s ta n o w ie n ie  k r ó le w sk ie  je s t  n ie o d w o ła ln e  i 
ż e  n a  tron  w s tą p i jeden z młodszych członków 
rodziny królewskiej.

„Znam morderców śp. ministra Pierachiego”
Listy „dr.“ Juana Choińskiego do władz sądowych

t - ’ statek, aby nie dopuścić wejścia okrę- 
f)j'v Wojskowych z posiłkami, został obec- 
l e doprowadzony do porządku, tak, żeA t_0,Tllłnikacja odbywa się bez trudności.

f  a r y ż ,  3C. 10. Pat.
W -7 lewicowych organizacyj b. komba- 
Cy óvv- grupujących około pól rniljona 

°hków, wysiało do premiera hiszpań-

K a t o w i c e ,  30. października.
W  poprzednim munerze naszego pis­

ma zamieściliśmy obszerne sprawozdanie 
z procesu międzynarodowego hohsztaple- 
ra, Juana Chomsklego. Po ucieczce Choiń­
skiego z więzienia, przebywał on w War­
szawie, ukrywając się przed władzami 
sprawiedliwości. W tym czasie został w 
Warszawie zamordowany w skrytobójczy 
sposób śp. minister Pieracki.

Gdy więc Chomski został aresztowa­
ny w  Warszawie i przetransportowany  
do więzienia w Katowicach, napisał on 
do sędziego śledczego S. O. w Katowi­
cach list, który wtenczas w yw ołał ogól­
ną sensację. Prosił on mianowicie o prze­
słuchanie go jako świadka, gdyż jak twier­

dził, zna on morderców śp. ministra Pie- 
rackiego. Jakkolwiek listu tego nie po­
traktowano poważnie, to jednak Choiń­
skiego przesłuchano, jednak hochsztapler 
nic zeznać nie mógł, gdyż w sprawie za­
mordowania śp. Pierackiego — nic nie 
wiedział.

. Obecnie Chomski znowu napisał list 
do sędziego śledczego, w którym wspa­
niałomyślnie ofiarowuje: „...nagrodę, przy­
znaną mu za ujawnienie sprawców mor­
derstwa śp. Pierackiego — na powo­
dzian". Nawiasem należy zaznaczyć, że 
żadna nagroda nie została Choińskiemu 
przyznana, gdyż w niczem nie przyczy­
nił się do posunięcia się śledztwa nawet 
o krok naprzód. Pozatem Chomski w tych

dniach napisał drugi list do sędziego śled­
czego w Katowicach, w którym prosi o 
■wypuszczenie go z aresztu śiedczego, , a 
to. dlatego, ponieważ Związek Kombatan­
tów Francuskich złoży za niego 5 milio­
nów franków kaucji.

Jaki cel ma Chomski w  wysyłaniu po­
dobnych listów, niewiadomo. W ten spo­
sób nie chce on chyba wzbudzić wiary 
u władz sądowych, że jest wariatem, 
gdyż w tym kierunku wypowiedzieli się 
już lekarze - psychiatrzy, którzy z całą 
stanowczością stwierdzili, że jego rzeko­
ma choroba umysłowa jest tylko .symu­
lacją. (s)

w  K -  K .  O .
(Komunalnych Kasach Oszczędności) Woj. Śl.

zapewnisz sobie przyszłość — innym prace



i,Ludzie na wolności - ratujcie"!
E ch a  b u n t u  w  s o s n o w ie c k im  a re s z c ie

Gmach tym czasowego aresztu w  
Sosnowcu był terenem głośnego buntu 
znajdujących się tam więźniów.

W  pewnej chwili straż więzienna za­
alarmowana została głośnym rumotem ła­
manych przedmiotów i dzikim krzykiem  
uwięzionych:

— W ypuście nas na wolność! Chcemy 
prokuratora. Biją, katują! Ludzie na w ol­
ności — ratujcie nas 5

Głośne i niemilknące ryki w ydosta­

Ś R O D A D z iś  L u c y ll, Antonina

3 1 1
Ju tro  W s z y s t k .  ś w .
W s c h ó d  s ło ń c a  g .  6 m . 5 2

,’a ż d z . Z a c h ó d  s ło ń c a  g .  16  m . 3 4

'#31 D łu g o ś ć  d n ia  g .  9  m . 4 2

w ały się aż na ulicę, gromadząc liczne 
grupki ciekawej gawiedzi.

Straż więzienna, nie mogąc opanować 
sytuacji, gdyż do buntu przyłączyły się 
prawie wszystkie cele, zmuszona była za­
w ezw ać pomocy policji. Dopiero przy­
były  na miejsce liczniejszy oddział poli­
cji zdołał nieco uspokoić rozgoryczonych 
buntowników, którzy jednak w  między­
czasie zdołali kompletnie zdemolować 
cele.

Przyczyną buntu było sprowadzenie 
do więzienia niejakiego Marjana Szwacz­
ki, który przez całą drogę stawiał policji 
czynny opór.

Sprowadzony na dziedziniec więzien­
ny, w  dalszym ciągu stawiał opór. pro­
wokując przytem więźniów do buntu na­

woływaniem, iż policja go bije i niewinnie 
torturuje.

Po opanowaniu sytuacji w  zbuntowa­
nych celach, policja przystąpiła do _ usu­
nięcia prowodyrów tego buntu, którymi 
okazali się znani i notowani przestępcy, 
a mianowicie: Paciorek Marian, Dziama 
Antoni, Kowalski Wincenty i dotąd nie- 
notowany w policji Łęk Jasi, w szyscy za­
mieszkali w Sosnowcu.

Cały ten zespół rokoszan stanął oneg- 
daj przed Sądem Grodzkim w Sosnowcu 
wraz z głównym winowajcą, Marianem 
Szwaczką.

Sąd po rozpoznaniu sprawy, uznając 
wszystkich oskarżonych winnymi spowo­
dowania głośnej awantury, wym ierzył 
każdemu z nich po 2 rnies. aresztu. (xy)

D&ie mile -niespodz ankl 
dla czytelników „7 6roszy“ 

w Sybnichiem.
Redakcja ..Siedmiu Groszy4* przygotowała dra 

swych czytelników w Rybnickim dwie miłe niespo­
dzianki. Mianowicie w poniedziałek, dnia 5 listopada 
o godz. 16 odbędzie się przedstawienie gratisowe w 
kinie „Ajpolló4* w Rybniku. W yświetlany będzie naj­
lepszy polski dźw iękow iec' tego sezonu p.- tyt. 
..Szaleńcy". Na przedstawienie to zaproszono Froncka 
bezrobotnego, który przyrzekł swoje przybycie. 
Froncek weźmie udział w przedstawieniu, jako 
zwyky gość za t„m sarnim biletem, co inni czytelni­
cy. K‘to zdemaskuje Frortoka ótrZyma 10.— które 
zostatlą wypłacone przez nasz oddział rybnicki, tfi- 
lety na przedstawienie gratisowe wydaie . nasz 
oddział, Księgarnia ..Polonji**. Rybnik, ul. Zamko­
wa 8 za okazaniem karty abonamentowej i kwitu za 
listopad. Nadmieniamy, że wstęp do kina odbędzie 
się tylko za biletem, -wydanym  w Księgarni ..Po- 
lotijfi‘% Kfco nie będzie miał biletu do k n a  ni° 
wejdzie.

S i t ą s & m   - B a s a ;
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i , — tel. 349-8i.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
WICACH.

ŚRODA: e . 20 „Życie iest skomplikowane” .
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO*

WINCJI.
BIELSKO: poniedziałek: g. 19,30 „Życie iest skompli­

kow ane".
CHORZÓW: Środa: z. 20 ,,Zwyciężyłem kryzys".
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W

CHORZOWIE.
ŚRODA: GoScinny występ Rewii Lwowskiej „TO# 

procent Śmiechu". Ceny biletów do 2,20 zł.
A  REWJA LWOWSKA V. t- „ I *  Procent Śmiechu"; 

jwe Środo w Chorzowie w Domu Ludowym.

REPERTUAR KINOTEATRÓWs
KATOWICE. Capitol: „Orze! czy reszka” . Casta#: 

„Zemsta pana X". Colosseum: „W alczący szaleniec". Pa- 
lace: , .Katarzyna W ielka", Rlalto: „Czaf ■wiedcóskiego 
w alca". Uiilou: „Ostatnie spotkanie". Dębina: „P rzyb łę­
da”  i „Miasto widm".

CHORZÓW. Apollo: „Miłość T afzaoa" t  „gpstnłone 
m arzenie". Colosseum: „M arzenia miłosne" J „Św iat bez 
mężczyzn".

RADLIN-RYDUŁTOWY. Helios: „W ielka kla tka" 1 
„ le i  czar".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „F.sklmo" I „Bebi". Pałac: ..Królewski ko*

W ianek".
RYBNIK. Helios: „Przed m atura" I Zjazd .katolicki 

■w Wiedniu oraz uroczystości „250 f®v*aicy zwycięstwa 
króla Sobieskiego pod Wiedniem”.

RAD.IO.
CZWARTEK, 1 LISTOPADA 19.11 R.

Katowice. 9,00 Audycja poranna. 10,00 Nabożeństwo i  
Krakowa. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Wiadomości meteo­
rologiczne. 12,05 Opowiadanie dla dzieci. 12,15 Poranek 
muzyczny. 14,00 Koncert. 15,00 „Śląskie Zaduszki”  — 
wygi. Stanisław Lisoń. 15,15 Płyty. 15,45 Felieton spor- 
dowy. 16,00 „Na wiejskim cm entarzu". 16,20 Pieśni. 16,43 
„Św iatełka nad morzem". 17,00 Trio fortepianowe Czaj­
kowskiego. 17,50 „Tysiąc razy większe i tysiąc razy 
mniejsze" — prof. dr. Kazimierz Simm. 19,00 Koncert or­
kiestry symfonicznej P. R. 20,15 Wiadomości sportowe. 
20.40 „Falstaf?" — onera G. Verdi‘ego (transmisja z Tu­
rynu).

—  O S O B I S T E . Jak s ię  d o w ia d u je m y , i  
d n iem  ł  l is to p a d a  18 3 4  r. p r z e c h o d z i n a  e m e r y ­
tu rę  d łu g o le tn i p ro k u ra to r  S ą d u  A p e la c y jn e g o  
w  K a to w ic a c h , dr . L e w a n d o w s k i.  N a  j e g o  m ie j­
s c e  z o s t a ł  d e le g o w a n y  d o t y c h c z a s o w y  p rok u ­
ra to r  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K a to w ic a c h  d r . To- 
k a r sk i. W  d n ia c h  n a jb liż sz y c h  n a s tą p i n o m in a ­
c ja  p. T o k a r s k ie g o  na  s ta n o w is k o  p ro k u ra to ra  
S ą d u  A p e la c y jn e g o . C h w ilo w o  p e łn ić  b ę d z ie  
fu n k c je  p ro k u ra to ra  S ą d u  Okręgowego w Ka* 
t o w k a c h  dr. K o le j , ( s )

—  D Y Ż U R Y  L E K A R S K IE  W  KATOWI* 
C A C H  I C H O R Z O W IE  p e łn ią  z  r a m ie n ia  K a sy  
C h o r y c h  w  d n iu  l l is to p a d a  br. w Katowicach:
d r. H er lin g e r , ul. R e jm o n ta  2 , o r a z  dr. N e u -  
Iki.rch, ul. 3 - g o  M a ja  3 3 ;  w  C h o r z o w ie :  dr. Ja­
n ic z e k , ul. W o ln o ś c i  16 (C h o r z ó w  1) i dr. L ex  
(I I I ) ,  u l. K o śc ie ln a  1. —  W  n ie d z ie lę , 4  l is to -  
p a d a , p e łn ią  d y ż u r  w  C h o r z o w ie :  dr. J u tsch  
( I ) ,  ul. W o ln o ś c i  3  i dr. P r u sk i (I II ) , u l. K ról. 
H u c k a  2 6 .

—  O T W A R T E  S K Ł A D Y  W  S IE M IA N O W I­
C A C H  YV D N IU  W S Z Y S T K IC H  Ś W IĘ T Y C H .
W  d n iu  1 lis to p a d a  br. m o g ą  b y ć  o tw a r te  w  
S ie m ia n o w ic a c h  s k ła d y  z  k w ia ta m i w  c z a s ie  o d
8 —10 g o d z . p r z ed  p o łu d n ie m  o r a z  o d  g o d z . 12 
d o  1 -s z e j .  W  d n iu  31 p a ź d z ie r n ik a  s k ła d y  m o ­
g ą  b y ć  o tw a r te  d o  g o d z .  20- t e j .  ( s im )

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  
P R A C Y . W  d n iu  2 8  b m . w ie c z o r e m  w y d a r z y ł  
s ię  n a  fern n ie  P a ń s t w . F a b ry k i Z w ią z k ó w  A z o ­
t o w y c h  w  C h o r z o w ie  n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  
W  k r y ty c z n e j  c h w ili r o b o tn ik  W ilh e ln ) K rach  
z a tr u d n io n y  b y t c z y s z c z e n ie m  k o t ła ,  z a w ie r a ją ,  
ć e g o  g a z y .  P o s łu g iw a ł  s ię  o ń  p r ż y te m  la m p k ą  
e le k tr y c z n ą . W s k u te k  n ie o s tr o ż n o ś c i la m p k a  
p ę k ła , p r z y c z e tn  o d  p o w s ta ły c h  isk ier  n a s tą p i!  
w y b u c h  g a z ó w .  R o b o tn ik  s p a d t z  d o s y ć  d u że j 
w y s o k o ś c i  i d o z n a ł z ła m a n ia  ręki o r a z  p o p a ­
r ze ń  na  g ło w ie .  O d s ta w io n o  g o  d o  s z p ita la .

—  W Y J A Ś N I E N I E . W  z w ią z k u  ź  n a s c ą  n o ­
ta tk ą  p . t . „ O s z u s t  w  r o li s tu d e n ta ”  w y j a ­
ś n ia m y , ż e  p . L e o p o ld  M a d a liń sk i z  W ie lk ic h  
H a jd u k ó w  j e s t  fa k ty c z n ie ,  s tu d e n te m  te o lo g i i  
i  p . J ó z e fa  L o r e n c a  n ie  o s z u k a ł .  P . L o r e n c  je ­
d y n ie  c h c ą c  m u d o p o m ó c  d o  u k o ń c z e n ia  s ta ­
d ió w ,  p o ż y c z y ł  m u p e w n ą  k w o t ę  O tr z y m a n e  
p ie n ią d z e  p . M a d a liń sk i n ie  z u ż y ł  n a  hu lanki., 
l e c z  n a  s tu d ia

Żtądanimrto&otmiSkśm zost&mą c s « # c f o i * o  s p © I f i $®me
W  wyniku zatargu na kop. „Kleofas" 

w  Załężu oraz powstałego wskutek tego 
strajku włoskiego, odbyła się w  dniu 30 
bm. u zast. kom. dernob. w  Katowicach 
konferencja, w  toku której zarząd kopal­
ni wycofał wniosek o redukcję 1Ó0  robot­

ników. a pozatern przyrzekł, że uru­
chomi w najbliższym czasie nieczynne 
oddziały i w reszcie zwiększy ilość dni 
pracy w  tygodniu. Wobec tego robotni­
c y  postanowili strajk przerwać i przy­
stąpić do pracy

Krwawa walka dwóch rywali
o  p a m m ę Q it lą  % S o s n o w c a

Do n a d o b n e j d z ie w o i p . G itli F i s z łó w n y  w  
S o s n o w c u  (D e k ie r ta  1 4 ) ,  c h o d z iło  w  k o n k u r y  
r ó w n o c z e ś n ie  d w ó c h  m ło d y c h  m ie s z k a ń c ó w  
Modrzejowa, Jankiel H o c h z e it  i  W o lf  Z ajd ler . 
P a n n a  G itla , n ie  m o g ą c  s ię  z d e c y d o w a ć  n a  w y ­
bór, obydwóch d a r z y ła  s w ą  sy m p a tją .

T e n  n ie z w y k ły  tr ó jk ą t z n a la z ł je d n a k  tra ­
g ic z n e  r o z w ią z a n ie , k ie d y  b o w ie m  p e w n e g o  
d n ia  Z a jd ler  z o b a c z y ł  u k o ch a n ą  w  to w a r z y s tw ie  
z n ie n a w id z o n e g o  r y w a la , b e z  n a m y s łu  rzu cił s ię

n a  n ie g o  z  n o ż e m . H o c h z e it  d o zn a ł c ię żk ich  
o b r a ż eń  d a ta , a m . in. z ła m a n ia  ręki.

W  u b . w to r e k  S ą d  O k r ę g o w y  w  S o s n o w c u  
s k a z a ł k r e w k ie g o  k o n k u ren ta , t. j. Z a jd lera  na  
2  la ta  w ię z ie n ia . W  c z a s ie  r o z p r a w y  z a sz e d ł  
w y p a d e k , k tó ry  w y w o ła ł  w  s ą d z ie  o g ó ln e  p oru ­
s z e n ie .  S tw ie r d z o n o  m ia n o w ic ie , ż e  ś w ia d e k  
z a jś c ia , S z y m o n  G u tm a n  z  M o d r z e jo w a  z e z n a ­
je  p o d  p r z y s ię g ą  fa łs z y w ie ,  to  te ż  z  m ie js c a  
z a m k n ię to  g o  w  w ię z ie n iu .

S it ik a ić ie
39 bm. bezrobotny Froncek ba-wil w  Rudzie, 

g j j jc  zdemaskowany został przez p. Adama Sosnc z 
Zarzecza pow. Pszczyna, legitymującego sic Kartą 
abonamentowa nr. 117.172. Pan Adam S. Jest bratem 
szazeSliwego zd o b y w cy  nagrody z Paręw nika, abo- 
mijacym gazeto jednak oddzielnie.

3 listopada Froncek w ysyła swojego zastępcę na 
zabawo Zw. Młodzieży „Jedność" w Zaleskiej Hał­
dzie Zastępca Fromcka ukryje w sali p. Mroncza 10 
wizytówek Froneka. Zn każda odszukana' wizytów­
kę, Zar.zad Towarzystwa wypłaci po złotówce, ra­
zem 10 zl. By nagrody wypłacono tylko prenumera­

torom „Siedmiu G roszy", czytelnicy Siedmiu 
Groszy" powinni Zabrać a sobą karty  abonamentowe, 
którycij kontrole przeprowadzi nasz ag«i( p, Klel- 
tyka.

W tym samym dniu drugi zastępca Froncka bę­
dzie na przedstawieniu teatralnem  Kota Przyjaciół 
Harcerzy w Dębiu, które odbędzie się o godz. TO-ej

Roch aol«ho$0W| m  SiąsKu
Śląskie Linje Autobusowe zawiada­

miają, że ruch autobusowy w dniu W szy­
stkich Świętych br. nie ulegnie zmianie, 
t. ztl, że autobusy kursować będą, jak 
W dni powszechnie.

ZMIANY NA LIN.fi NOWA WIEŚ — 
KOŃCZYCE.

Wskutek zamknięcia ul. Zabrskiej W 
BielszOwicach dla ruchu kołowego auto­
busy Śląskich Linij Autobusowych z No­
wej W si do Kończyc od dnia 30 bm. kur­
sują na odcinku Od przystanku Bieiszowi- 
ce — Kopalnia najpierw wprost do Koń­
czyc, następnie przez Pawłów, ul. Polną 
l Górną do koioilji Bielszowice. Bliższe 
szczegóły wynikają z rozkładów jazdy, 
umieszczonych na odnośnych przystań-
'ICclCll*

CHORZÓW — BRZEZINY.
Na skutek licznych życzeń publiczno­

ści uruchamiają Śląskie Linje Autobuso­
w e od dnia 1 listopada rb, dodatkowy 
w óz na odcinku Chorzów I. —- Brzeziny.

na sali p. Czupryny. Pó przedstawieniu prenumera­
torzy „Siedmiu Gr-oszy' 4 szukać tn-ó-gą wizytówki 
Fron-cka, ukryte gdaieś pod krzesłami. W izytówek 
jest 5 I każdą znaleziona wizytówkę, Zarząd Kola 
wypłaci złotówkę. Kontrolę wykonuje agent Dybała.

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka. wi­
nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem:

— Przepraszam , czy mam zaszczyt z panem 
Froncklem z „Siedmiu Groszy'4?

Froncek Zobowiązany jest odpowiedzieć:
-  Tak!

• Prenum erator „Siedłnlu CPo$zy“ po otrzymaniu 
potakującej odpowiedzi, legitymuje się przed Fronc­
klem Swola karta abonamentowa. Froncek robi sobie 
notatki, oddaje kartę i równocześnie wręcza prenu­
meratorowi kartkę, upoważniająca go do odebrania 
nagrody.

. Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo­
sób nagrodę-

Odjazd autobusów z Rynku w  Chorzo­
w ie I. następować będzie począwszy od 
godz. 7,30 w odstępach co godzinę do go­
dziny 19,30, zaś z Brzezin (restauracja) 
począwszy od godz. 8 .00  w odstępach co 
godzinę do godziny 20,00. W niedziele i 
święta autobus odjeżdżać będzie z Cho­
rzowa I. dopiero od godziny 12,30, zaś 
ostatni o godz. 20,30, w  odwrotnym kie­
runku z Brzezin od godz. 13,00, a ostatni 
autobus o godz. 2 1 .0 0 .

I h o w u  B t i f e m c l i M l e a i i !  

warszfafn pracy
Zarząd Gwarectwa Brzozowiec po­

wiadomił władze, że wskutek wyczerpa­
nia się zapasów rudy, zmuszony jest u- 
nieruebomić plóczke blendy na kopalni 
NOwa Helena. Wskutek unieruchomienia 
tego Warsztatu straciło Pracę okojo 300 
robotników i robotnic.

■ R e d a k c j a  i  a d m i n i s t r a c j a :  S o s n o ­
w i e c ,  3 - g o  M a j a  5 .

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś, 31 b. m. nieodwołalnie po raz osiatoi wspanl*" 

la komedia J. Deva!a ip. t. „S tefek" w premierowej ob­
sadzie z p. Kosirzyńsklm w foli. tytułowej. Ceny « ! i« -  
na. Przedsprzedaż w firmie p. W. Czechowskiego, ulica 
3 Maja.

Czwartek, 1 ltstoapda o godz. 16 m. 15 — „Cle*"- 
Ceny zniżone.

O godz. 20 m. 15 — „Smaczny chleb kłam stw a"'
Ceny. zniżone.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „M iraże szczęścia44. Pałace: 

„Pojedynek ze śmiercią44, Casltio: „Rasputin '4. MomuS; 
„Królowa Krystyna**.

BĘDZIN. Nowości: ,rKot i skrzypce4*. ApoJIo: „Im pe' 
ratorow a". Światowid: „Pilnuj $wego męża'*.'

CZELADŹ. C zary: „Tańcząca Venus“  i „Byłem d 
w ierny '4,

—  SK A R G A  Z W IĄ Z K U  D O  W Ł A D Z . W
ub . p o n ie d z ia łe k  w  h u c ie  „ S t a s z ic ” w  S o s n o w ­
cu  o d b y ły  s ię  w y b o r y  d e le g a tó w  r o b o tn icz y c h -  
N a  3 2 3  g lo s u ją c y c h  Z w , R o b . P r z e m . M et. 
o tr z y m a ł 2 4 2  g ł.,  a  Z. Z . Z. 81 g ł. P o d łu g  w y ­
n ik ó w  g ło s o w a n ia  o b y d w a  m a n d a ty  w in n y  
p r z y p a ś ć  Z . R. P . M ., je d n a k  w ła d z e  o b y d w o m  
z w ią z k o m  p r z y z n a ły  p o  je d n y m  m a n d a c ie '  
R o z str z y g n ię c ie m  ty m  u czu ł s ię  p o k r z y w d z o n y  
Z. R. P . N . i s k ie r o w a ł s k a r g ę  d o  w ła d z  o k rę­
g o w y c h  w  K ie lca ch , o r a z - d o  m in is te r s tw a .

—  4 0  P R O C . D Z IE C I B E Z  O D Z IE Ż Y ., W e ­
d łu g  p r z e p r o w a d z o n e j k o n tro li w  s z k o ła c h  c z e ­
la d zk ich  4 0  p ro c . d z ie c i je s t  p r a w ie  zu p e łn ie  
b ez  o b u w ia  i o d z ie ż y , 3 5  p ro c . n ie d o s ta te c z n ie  
o d z ia n y c h , a ty lk o  2 5  p ro c . p o s ia d a  n o r m a ln i  
o d z ie ż .  S t a ty s t y k a  n a p r a w d ę  s m u tn a .

—  1 2 3  O G Ł O S Z E N IA  L IC Y T A C Y J N E . W
C z e la d z i n a  ta b lita c n  o g ło s z e n io w y c h  w  jed ­
n y m  d n iu  ty lk o  n a k le jo n o  123  z a w ia d o m ie ń  0 
l ic y ta c ja c h  n a  p o c z e t  p o d a tk ó w , B e z  k o m en ­
ta rz y  I...

—  2 5 -L E C IE  S P Ó Ł D Z IE L N I. 4  lis to p a d a  
s p ó łd z ie ln ia  p ie n ięż n a  w  S t r z e m ie s z y c a c h  o b ­
ch o d z i 2 5 - le c ie  is tn ie n ia . O d b ę d z ie  s ię  n a b o ­
ż e ń s t w o  o raz  a k a d em ja .

—  „ T Y D Z IE Ń  M IŁ O S IE R D Z IA .” V l is to ­
p a d a  w  ca lem  Z a g łę b iu  r o z p o c z y n a  s ię  „ T y ­
d z ie ń  M iło s ier d z ia " . M . m. o d b ę d z ie  s ię  zb iór­
ka  o d z ie ż y  d la  n a jb ie d n ie js z y c h .

—  W Y B O R Y  U Z U P E Ł N IA J Ą C E . Z arządy
m ia s t  S o s n o w c a .  B ęd z in a , U ą b r o w y  i Z a w ier ­
c ia  o tr z y m a ły  z  K ie le c k ie g o  U rzęd u  W o je w ó d z ­
k ie g o  z a r z ą d z e n ie  w  s p r a w ie  p r z e p r o w a d z e n i '1 
w y b o r ó w  u z u p e łn ia ją c y c h  do  rad m iejsk ie# -  
W y b o r y  o d b ę d ą  s ię  18 l is to p a d a  w  S o s n o w e #  
w  d w u c h  o b w o d a c h , w  B ę d z in ie  w  d w u c h  o b ­
w o d a c h , w  D ą b r o w ie  w  tr z ec h  1 w  Zawierć'-#  
w  d w u c h  o b w o d a c h .

—  „ D 2 IE Ń  O S Z C Z Ę D N O Ś C I.” W  m a g !'  
s tr a c ie  s o s n o w ie c k im  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e m e 
k o m ite tu  „ D n ia  O s z c z ę d n o ś c i” , na  k tó r e #1 
u c h w a lo n o  m . in . o g ło s ić  k o n k u r s  na  n a j le p s i-  
w y p r a c o w a n ie  s z k o ln e  o  o s z c z ę d n o ś c i .  W y ­
z n a c z o n o  3 4  n a g r o d y  p ie n ię ż n e  w  p o s ta c i  
ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h .  W  k o n k u rsie  mógfj 
w z ią ć  u d z ia ł u c z n io w ie  i u c z e m c e  w s z y s tk ^ '  
S zk ó l p o w s z e c h n y c h  i śre d n ich .

© Ifc łi•M fh ra
—  Ś M IA Ł A  U C IE C Z K A  Z N A N E G O  

D Z IE JĄ  W  S Ł A W K O W IE . P o  p r z ep ro w a d ź1 
n iu  r ew iz ji z r e z u lta te m  p o m y ś ln y m , a r esz #  
w a n o  o n e g d a j  z n a n e g o  z ło d z ie ja  s ła w k o w s z 1̂  
g o ,  W in c e n te g o  N ie m c z y k a , k tó r e g o  doproW f 
d z o n o  n a  p o s te r u n e k . N ie m c z y k  w  c z a *jj| 
w c h o d z e n ia  na s c h o d y  d o  p o s te r u n k u  zr!1L ,  
c z u jn o ś ć  t o w a r z y s z ą c e g o  m u p o s te r u n k o w e s  ' 
rzu cił s ię  d o  o k n a , k tó re  w y r w a ł w r a z  z  r1 ^
i s k o c z y ł  na  z ie m ię . Z a  u c ie k a ją c y m  zarząd *   ̂
n o  p o ś c ig ,  le c z  b e z  sk u tk u . N ie m c z y k  
o s ta tn io  s p r a w c ą  k r a d z ie ż y  w a liz k i z b ieh ę  9 

g a r d e ro b ą  z  fu ritm an k i na  s z k u d ę  m ie s z k 1 # 
S o s n o w c a ,  A n t. Z a w a r s k ie g o  (R o b o tn ic z a  w *

Lejbuś Borenstain z Sosnowca
k o lp o r t e r e m  fa ls i fW F c h

Przed za^dwie dwoma tygodniami 
wielkie poruszenie w Zagłębiu wywoła­
ło wykrycie świetnie zakonsp mwanei 
szajki fałszerzy pieniędzy 5  i 10  zł., na 
czele której stal J. F. Wit, lwowianin, 
pięciokrotnie już karany za podobne prze­
stępstwa. Po unieszkodliwieniu szajki po­
licja przystąpiła do wyławiania wspólni­
ków ntebezp!ecznego fałszerza, oraz fał­
szyw ych monet, któremi zalane było Za­
głębi*

W czas;e śledztwa przed dwoma dnia­
mi po'icja w  Sosnowcu wpadła na ś ad 
j e s z c z e  jednego k o l p o r t e r a  falsyfikatów, 
którego aresztowano. Jest to Lejhiś B o -  
rensztajn z Sosnowca (Sienkiewicza 4), 
syn właściciela restauracji. Usiłował on 
wydać fałszywe monety inkasentowi bro­
waru „Hr. Rertard", jednak ten poznał 
ż e  t o  falsyfikaty i zawiadomił policję. 
Borensztajn nie przyzna! się, że należał

Jf*"
do szajki Wita jednak n-7  ̂
go jest oczywNte. Na faisyf katach 7- 
'ezionych u Borensztajna znajduje s:e 0 u' 
na data, aniżeli na pieniądzach, wł/'Lj- 
szczanych przez „mennicę* Wita, co ' |j 
nak niema większego znaczenia, -e ^  
się weźmie pod uw-agę f a k t ,  że fo ln,K 
gipsowe po wykonaniu około 30 sZL,- 
m.onet niszczyły się i musiano sp°r 
dzać nowe



Zeznania o dochodzie firmy „Śląskie Kolejki
r o z p r a w i  s a i i o w e i

Sąd Grodzki w  Katowicach rozpatry­
w ał w  ub. wtorek ciekawą sprawę o u- 
krócenie podatku dochodowego przez fir­
mę Śląskie Kolejki w  Katowicach. Na ła­
w ie oskarżonych zasiedli zastępca dyrek­
tora firmy „Śląskie Kolejki" Wilhelm 
iBeutler z Katowic i prokurent tej firmy 
Paw eł Sommer z Katowic.

Akt oskarżenia zarzucał im, że w  
kwietniu 1932 r. świadomie w celu uchy­
lenia firmy „Śląskie Kolejki" od płacenia 
podatku dochodowego za rok 1932 złożyli 
fałszyw e zeznania o dochodzie, a celem  
niezapłacenia podatku dochodowego na 
rzecz Skarbu Państwa w  wys. 244.000 zł., 
oraz na rzecz władz komunalnych w  w y­
sokości 44.863,95 zł. plus dodatek kryzyso­
w y  o  35.891,16 zł. czyli razem w  w yso­
kości 304.755,11 zł. W  związku z tem ob­
niżono również dochody w  bilansie o su­
mę 897.279,47 zł. Akt oskarżenia opiera 
się na podstawie następującej transakcji:

Jeszcze przed wojną światową „Ślą­
skie Kolejki" puściły w obieg obligacje po
1.000  mk i 500 mk. Obligacje te .zostały 
wypuszczone w  II serjach z prawem’ w y ­
kupu do 1967 r. W roku 1924 zwaloryzo­
wano wartość tych obligacji na 317,90 zł. 
za 1.000 mk. Od roku 1928 „Śląskie Ko­
lejki" przystąpiły do wykupywania tych 
obligacyj, jednak poniżej zwaloryzowanej 
wartości. I tak w roku 3928 wykupiła fir­
ma obligacyj za 1.083.270,40 zł. po kursie 
154,40 zł. za 1.000 mk. W roku 1929 w y­
kupiono obligacyj za 307.110,64 zf. po 
kursie 229,79 zł, za 1.000 mk. Wreszcie 
w  roku 1931 wykupiono za 339.333,90 zł. 
po kursje 253,76 zł. za 1.000 mk. Zakup 
tycli obligacyj zaksięgowano w  rachunku 
„własnych papierów wartościowych".

Następnie akcje te oddano po cenie 
zakupu, a zatem bez żadnego zarobku ak­
cjonariuszom, a mianowicie „Ailgemcinę 
Elektrizłtsetsgesellschait A. G.‘‘ w Berli­
nie, „Bank fuer Elektrische Uiiternehmun- 
gen Zuerich" i „AUgemeine Lokalbahn u. 
Kraftwerke A. G. Berlin". Gdy około 90 
procent wszystkich obligacyj znalazło się 
w  rękach tych akcjonariuszy, Avtenczas 
„Śląskie Kolejki" obligacje te wypowie­
działy z terminem wykupu I serjj na 2 -go 
stycznia 1932 r„ II serji zaś na 1 kwie­
tnia 1932 r. W ówczas akcjonariusze sprze­
dali ponownie te obligacje „Śląskim Ko­
lejkom" Jednak za cenę wyższą, bo po 
kursie 317,90 zf. za 1.000 mk. W  ten spo­
sób akcjonariusze bez niczego zarobili 
635.796,69 zł. A zatem gdyby obligacje te 
Pozostały w  rękach firmy „Śląskie Ko­
lejki" kwota ta byłaby zaksięgowana ja­
ko zysk firmy.

Pozatem prokurator uzasadnia akt o- 
skarżenia tem, że na dobro firmy „Lokal- 
ł>ahn_ u. Kraftwerke" zaksięgow ano  
209.558.54 zł. i odsetki w  w ysokości 
20.570,90 zł., przyczem nie przedłożono 
Władzom skarbowym żadnych dowodów, 
za co poniosły „Śląskie Kolejki" tak zna­
czny wydatek. Prokurator twierdzi, że w

100-letni staruszek 
z Łazisk Górnych

ten sposób chciano przenieść dochody 
firmy „Śląskie Kolejki" na firmy zagra­
niczne, by na rzecz Skarbu nie płacić po­
datku dochodowego.

Przesłuchani na rozprawie oskarżeni 
tłumaczyli się, że zeznanie o dochodzie 
złożone przez nich do władz skarbowych 
były zgodne z prawdą. Do żadnej winy  
się nie przyznali twierdząc, że obligacje 
musiała firma „Śląskie Kolejki" sprzedać1, 
gdyż nie miała pieniędzy. Go do zaksię­
gowania na rzecz firmy Lokalbahn u. 
Kraftwerke przeszło 20 0  tysięcy zt„ o- 
iSkarżeni tłumaczyli się, że na dobro ak­
cjonariuszom wogóle zaksięgowali po 100  

tysięcy zł., gdy;ż dzięki nim otrzymali od 
firmy „W at A. G. Glarus" 5.000.000 fran­
ków  pożyczki.

Na podstawie jednak przeprowadzonej 
rewizji ksiąg handlowych firmy „Śląskie 
Kolejki" prokurator stwierdził, że w cza­
sie sprzedaży obligacyj firma była w po­
siadaniu większej ilości płynnej gotówki. 
Po wykryciu tej sprawy wlad.ze skarbo­

we nałożyły na osk. Beutlera przeszło 3' 
miliony zł. grzywny, zaś na osk. Somrne- 
ra przeszło 600.000 zł. Ponieważ grzyw ­
na ta nie została zapłacona, wniesiono 
przeciwko oskarżonym akt oskarżenia.

Na' wczorajszej rozprawie zeznawał 
jako świadek P. Klimecki, który w szyst­
kie zarzuty, podniesione przeciwko o- 
skarżonym w akcie oskarżenia, potwier­
dził. Jako rzeczoznawca zeznawał póź­
niej dr. Albin Zając z W ydziału Skarbo­
w ego, którego orzeczenie było dla oskar­
żonych niekorzystne. Ze swej strony po­
wołali oskarżeni biegłego profesora U. J. 
w  Krakowie Tom asza Lulka. Zeznania je­
go szły w  tym kierunku, że przez sprze­
danie przez „Śląskie Kolejki" obligacyj, 
firma ta rzeczyw iście  uzyskała milion zł. 
płynnej gotówki. Pozatem oskarżeni po­
wołali szereg świadków, którzy jednak do 
spraw y niczego nowego nie wnieśli.

Po. p r z e m ó w ie n ia c h  s tro n , są d  p o s ta n o w ił  
ogłosić w y r o k  w- dniu d z is ie j s z y m , t.: j. we 
śr o d ę  o g o d z . 12- t e j .  (s )

S p . p o s e i Jan t ir z o n ń a .

Zgon ś. p. posła lina inoill
W dniu 30 bm. o godz. 10,30 przed poi. 

zmarł po dłuższych >1 bolesnych cierpie­
niach w szpitalu św. Juliusza w Rybniku 
poseł na Sejm Śląski i członek władz na­
czelnych Polskiego Stronnictwa Chrzęść.
Demokracji oraz Zw. Powst. i b. Żołnie­
rzy, znany i zasłużony działacz narodo­
w y  Ziemi Raciborskiej, oraz uczestnik 
III. Powstania Śląskiego, śp. Jan Grzon- 
ka, dzierżawca domeny w Bródku, pod 
Żorami, w  pow. Rybnickim.

Śp. poseł Grzonka należał do rzędu 
starych działaczy raciborskich, który nie 
lękał się żadnych szykan zaborczych i 
zawsze j wszędzie przyznaw ał się do pol­
skości. Urodzony w dniu 3 lipca 1374 r 
w Raciborzu z rodziny chłopskiej po u- 
kończeniu 4 klas gimnazjalnych całe swe 
życie, spędzi! na roli tąż pod RaęibopzęiTu 1 

przy t. zw. promenadzie, prowadzącej do 
dzisiejszego polskiego Brzezia; pracując 
dla dobra swej rodziny, sprawy narodo­
wej i uciemiężonych przez władze za­
borcze rodaków. P rosty , szczery  j przy- 
tem życzliw y  dla w szystkich charakter 
•Zmarłego przysparzał Mu dużo Przyja- 
cilół.

Niech Mu Ziemia Śląska, dla której pra- godzinie 10-tej rano. Kondukt pogrzebo- 
cował i za którą walczył lekką będzie! w y ruszy z szpitala św. Juljusza w Ryb-

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się niku do kościoła parafialnego, a następ- 
w  Rybniku w  sobotę 3 listopada b. r. o  nie na cmentarz miejscowy.

M iejska K omunalna 
K asa O szczędności
W KATOWICACH

Instytucja bankow a prawa p u b liczn ego  
o  p u n i l a r n e j  p e w n o ś c i

P R Z Y J M U J E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
za w ysok iem  op rocentow aniem , już od  
1.— zł. p ocząw szy
Za zobowiązania Miejskiej Komunalnej 
Kasy O szczędności w Katowicach ręczy 
miasto Katowice całym swym  ma ątk em 
wynoszącym  blisko sto mi l o nó w zo tych . 

Skarbonki osiciq inoSciow a w/poiyczasmjr j EZ>»ŁATJ«1E
za złożeniem wkładki zł: 6 .—

Z okazji ob ch odu  „DNIA OSZCZĘDNOŚCI" 
w  dniu 31 październiKa br. Kasa czynna jest 
bez przerwy od  godz. 8  ej do god z. 19 te

a

| ? Zef  B ra a s e zo k  z  G ó rn y ch  Ł a z isk  (kokonja  
j a d a )  o b c h o d z i w  d n iu  1-g o  l is to p a d a  100-le-  
>e s w o ic h  u ro d z in . S ta r u sz e k  te n  m iat 8-m ioro  

z  c z e g o  tr o je  zm a r ło . O b e c n ie  p o s ia d a  
y  w n u k ó w , 5 6  p r a w n u k ó w , 3  p r a p r a w n u k ó w  

kj4c a j e g o  ro d z in a  l ic z y  o b e c n ie  o k o ło  15r 
l ic z ą c  w  to  ż o n y  j e g o  p o to m k ó w . R o  

s ć ‘n a ta  w r a z  „ c z c ig o d n y m  s ta r u sz k ie m  zb iera  
| J .  d n ia  I - g o  lis to p a d a  o  g o d z . 1 0 -tej ra n o  v  
lernCle*8 P sr a fja ln y m  w  G ó rn y ch  Ł a z isk a c h  cc 
Ma* 'v ' 's tu c h a - ia  n a b o ż e ń s tw a .  C z c ig o d n e tr  

" m z a le m o w i ż y c z y m y  d r u g ie g o  j e s z c z e  ż y c ia  
w  z d r o w iu  i s z c z ę ś c iu .

Dalszy ciu t procesu „O s w a g a
przed Sądem Apelacyjnym w Katowicach #

W drugim dniu głośnego procesu „Os- 
,vagu‘‘ odczytywano w  dalszym ciągu 
kta. M. in. do południa odczytano ze- 
nania wszystkich św iadków , złożone w 

instancji oraz wszystkie dowody rze- 
iow e. przedłożone w czasie rozprawy 
rzed Sądem Okręgowym w Katowicach 

,«fzez prokuratora i obrońców. Szczegóły  
"ych dowodów rzeczowych są naszym 

caytelnikom  dokładnie znane z obszer­

nych naszych poprzednich sprawozdań, 
wobec czego nie będziemy ich powtarza­
li. W czasie odczytywania aktów okaza­
ło się, że jeden z waźrótoh dosyć doku­
mentów zaplątał s !ę gdzieś w  stosach akt 
i nie można go odszukać. Dokument ten 
twierdzal. że dr. Ebeling. uzyskując kre­

dyt w jednej z firm, nie w prowadzał jej 
w błąd, gdyż firma ta wiedziała, że ksią­
żę P szczyń sk i jest jedynie akęjonarju-

S ta la  C z y te ln ic z k a  n a s z e g o  p ism a , p . A n n a  
G a c z k o w a  z  Z a łęża , o b c h o d z i d z iś  7 5 - le c ie  

u ro d z in

szem  firmy „Oswag". Dokument ten jest
0 tyle ważhy dla obrony, że przedstawi* 
ciel tej firmy w I instancji przesłuchany 
jako świadek zeznał, że dr. Ebeling jego 
firmę wprowadził w  błąd, gdyż gdyby  
jej były znane wszystkie te szczegóły, to 
nigdy nie udzieliliby „Oswagowi" kre­
dytu.

Po zakończeniu odczytywania aktów 
przystąpił Sąd Apelacyjny do przesłucha­
nia oskarżonego Ogiermana, który, jak 
wiadomo, był najpierw książkowym, a 
następnie dyrektorem handlowym „Os- 
wagu‘V Osk. Ogierman tłumaczy się tak 
samo, jak tłumaczył się w sądzie I in­
stancji. Z zeznań jego wynikało, że decy­
dujący w pływ na wszystkie interesy 
„Oswagu" miał osk. Ebeling, a 011 w szy­
stko kazat księgować według wskazó­
wek dyr. Ebelinga. W czasie swych ze­
znań osk. Ogierman stara s :ę również 
bronić nieobecnego dyr, Ebelinga, opo­
wiadając o jego planach, których jednak 
dokładnie nie znal. W czasie pytań za­
dawanych oskarżonemu Ogermanowi 
przez rzeczoznawcę p. Szyllera z War­
szawy wykazuje się, że p. Ogierman nie 
bardzo orientował się w  kwestiach praw­
niczo - handlowych i stąd powstały nie­
które uchybienia w księgowaniu poszcze­
gólnych pozycyj.

Następnie zeznawał osk. Caspar, któ­
rego zeznania b yły  bardzo krótkie. a:e za 
to stanowcze. Twierdzi on jak w poprze­
dniej instancji,, że nie w;edz!al w jakim 
celu książę Pszczyński potrzebuje noty 
uznania na 3.500.000 zł. i, że noty te nic 
b yły  fikcyjne. Z zeznań dyr. Caspara w y­
nikałoby. że i on został przez księcia 
Pszczyńskiego w zgl. jego pełnomocników  
wprowadzony w  błąd.

Wieczorem około godz. 20 rozprawa 
została przerwana do dnia dzisiejszego,

■ godz. 9. Dzisiaj zeznawać, będzie najpraw­
dopodobniej zarządca masy konkursowej 
firmy „Oswag" p. inż. Żmudziński który 
iest głównym świadkiem. (s)

m

Dokoła InDiciid śmierci
śp. Pmbyisisfógo

Sprawa tragicznej śmierci kolejarza 
śp. Przybylskiego z Katowic, który został 
zastrzelony w czasie strzelania o odzna­
kę strzelecką na terenie dworca towaro­
wego w Katowicach budzi nadał w ielkie 
zainteresowanie. Obecnie władze sądowe
1 policyjne prowadzą śledztwo celem u- 
stalenia, czy śp. Przybylski zo-stał^ za­
strzelony przypadkowo, czy  też umyślnie. 
Jak wiadomo ekshumacja zwłok i sekcja 
ustaliła, że śp. Przybylski został za­
strzelony a nio zmarł na udar serca, jak 
to poprzednio orzekli lekarze. W związku 
z tem krążą w Katowicach wśród kole­
jarzy różne plotki, które niewątpliwie 
zostaną wyjaśnione przez w ładze śled­
cze. (s)

Prsca sensacyjną rozprawą 
sądową

Sąd Okręgowy w Katowicach wyzna­
czył na 19 listopada 1934 r. sensacyjną 
rozprawę przeciwko b. dyrektorowi gim­
nazjum w Rybniku Piotrowi Kondzieli, 
Przebywającemu od roku w więzieniu 
śledczem pod zarzutem sprzeniewierze-

■ nia. Według aktu oskarżenia w ychowaw­
ca ten sprzeniewierzył przeszło 31 tysię­
cy zł., które inkasował tytułem opłat 
wpisowych, opłat dentystycznych itp. Do 
rozprawy wezwano 14 profesorów jako 
świadków.

Dotychczas nie zapadła decyzja sądu 
w tym kierunku, czy rozprawa odbędzie 
się w Katowicach, czy też sąd zjedzie 
do Rybnika, (s)
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W ygrana rozbudziła w  nim żądzę  
posiadania całej kasy markiza a ufny 
w  swe, szczęście, zaczął teraz podw a­
jać stawki.

A le od tej chw ili zm ieniło  się  
w szystk o .

Jedna przegrana następow ała po  
drugiej i to z taką szybkością, że po­
łow a jego m ajątku znalazła się w net 
w  rękach markiza.

—  Skończm y g rę ! —  zapropono­
w ał La Roche.

—  Za nic w  św iecie! —  krzyknął 
L u ig i. —  M uszę odegrać m oje pie­
niądze !

—  Bardzo słuszn ie! —  szepnęła  
baronow a. —  A le w  takim  razie sta­
w iaj jeszcze w y ż e j !

L uig i usłuchał i... przegrał.
W ściek łość  ogarnęła g o  teraz na 

w idok swroich banknotów  leżących  
przed m arkizem .

W  oczach pociem niało mu i był 
bliskim  zem dlenia.

W  kieszen i m iał już jeden tylko  
banknot.

—  Pom ieszaj pan karty! —  zaw o­
łał. —  Staw iam  jeszcze tysiąc fran­
ków  na asa pik!

M arkiz pom ieszał je, L u ig i zebrał 
*— karty upadły na stół, rzucone zręcz­
nie ręką m arkiza i as pik —  przegrał.

A le  teraz L u ig i zauw ażył, że m ar­
kiz z nadzw yczajną szybkością  brał 
karty z dołu, a nie z góry, i teraz też  
dom yślił się, że była to  gra fałszyw a.

T o  też  jak żm ija rzucił się przez 
stó ł na m arkiza i u ch w ycił g o  za rękę.

—- Z łodzieju! O szu ście! —  krzy­
czał zd ław ionym  głosem . —  Oddaj mi 
m oje p ien ią d ze! Znam ja się na tych  
sztu czk a ch ! O szukałeś n a s ! Oddaj mi 
w szy stk o , inaczej zaw ołam  policję.

—  T en  chłopak stracił z m y s ły ! -— 
zaw oła ł m arkiz, usiłując odepchnąć  
napastnika.

A le L u ig i w alczył z nadludzką pra­
w ie  siłą o swój m ajątek. Jednem  
kopnięciem  n ogi przew rócił stolik  i ca­
łym  ciężarem  ciała uw iesił się na 
szyi m arkiza, ściskając mu rękam i 
gardło.

M arkiz upadł na ziem ię i pociągnął 
za sobą L u ig i‘ego  i teraz rozpoczęła  
się pom iędzy nim i okropna walka.

L udw iczek  i B rodaty odciągali 
chłopca od jego  ofiary, panie krzycza­
ły , pow stało  niezm ierne zam ieszanie.

—  Oddaj mi p ieniądze! —  szepnął 
L u ig i ochrypłym  głosem . —  A lbo cię 
uduszę. Oddaj mi, sły szysz?  Z łodzie­
ju —  łotrze —  oddaj coś ukradł...

A le  w alka nierów na —  pięciu prze­
ciw ko jednem u —  w net skończyć się  
m usiała. L u ig i zm ęczony, szarpany ze 
w szystk ich  stron, puścił markiza... W  
tej chw ili też zgasło  św iatło  i piątka 
złodziei znikła za drzwiam i.

L u ig i zosta ł sam.
S to iąc  na środku pokoju, krzyczał 

tak okropnie, że z przyległej sali 
zaczęli się grom adzić goście  koło  
drzw i i pytać, co  się tam  w łaściw ie  
stało.

—  N ie m ożna g o  tak zostaw ić! —  
m ów ił markiz do sw oich  tow arzyszy.
—  G otów  sprow adzić nam policję na 
kark. A  to byłoby nam  trochę n ie­
przyjem nie!

—  M am go  ubezw ładnić? —  zapy­
ta ł Brodaty. —  Jedno uderzenie krze­
słem  w g ło w ę w ystarczy!

—  N ie, nie, ja sam a załatw ię się z 
nim ! —  rzekła baronowa. —  O dejdź­
cie s tą d !

Pod przew-odrUtwem  markiza od­
dalili się w szyscy  i baronowa V iolet 
w róciła  sam a do pokoju, w którym  
zaw sze jeszcze znajdował się Luigi.

—  L uigi! — zaw ołała wchodząc.
—  Poznajesz m nie? Jestem  baronowa  
V io le t !

—  Ob, n iegod ziw a! —  krzyknn’ 
chłopak. —  T o ly  w prow adziłaś mni* 
w  sid ła' Ale czekaj! Tutro będziesz t' 
i tw oi tow arzysze w w ięzien iu!

*— L u ig i przysięgam  ci, że jestem

niew inną! —  rzekła piękna kobieta ze 
łzam i w oczach i dow iodę ci tego , od­
dając ci w szystk ie  tw oje p ien iąd ze! 
W iem , gdzie m ieszka m arkiz, idź ze 
mną do n iego , jestem  pewna, że on 
w ynagrodzi ci stratę podw ójnie!

—  D opraw dy? Czy m ogę pani 
w ierzyć ?

—  N ie  potrzebujesz pow ątpiew ać  
o  praw dzie słów  m oich, drogi L u ig i!  
Podaj mi rękę i pójdź ze m ną! A ch  ja­
ka ręka tw oja jest gorąca! Jesteś n ie­
zm iernie zirytow any, w eź m oją fla- 
szeczkę z solą angielską, pow ąchaj ją, 
potrzyj sobie skronie...

L u ig i w ziął buteleczkę, przyłożył 
ją do nosa i nagle —  upadł na ziem ię.

B aronow a w róciła  do sw oich  to­
w arzyszy.

—  Chłopak zupełnie jest odurzo­
ny! rzekła z uśm iechem . M oże­
m y zrobić z nim teraz, co się nam po­
doba. Zanieśm y g o  na jaką odludną

do czarow nicy lub w ied źm y z bajki, 
to nie m ógłby znaleźć nic odpow ied­
niejszego, jak tę  w łaśnie kob ietę!

B yła to stara, chuda, a tak okrop­
nie brzydka istota, że nie m ożna było  
sobie w yobrazić nic w strętn iejszego  
nad nią. P ostać okryta szm atam i, 
nogi brudne, bose, tw arz żółta, po­
m arszczona, usta bezzębne, w ykrzy­
w ione —  w szystko  to  tw orzyło  całość, 
wzbudzającą postrach i przerażenie.

W iedźm a ta szła z w orkiem  na ple­
cach w zdłuż rzeki i zw yczajem  sta­
rych kobiet w iodła z sobą sam ą roz­
m ow ę. N ie potrzebow ała się zresztą  
obaw iać, aby ją tu k to  podsłuchiw ał.

—  N ędzne życie! —  szeptała. —  
W yobrażałam  sobie Paryż zupełnie  
in a cze j! A h, gdybym  m ogła w rócić  
do W iedn ia! Tam  było  mi jednak naj­
lepiej ! I gdyby nie mój mąż... I gdyby  
nie Józefina... Czemu ja opow iedzia­
łam  jej historję jej pochodzenia! Jaka

N abrała pełny kapelusz w ody z rzeki i podała ją chłopcti...

ulicę i zostaw m y go  tam  na łasce lo ­
su! Gdy w ytrzeźw ieje , i będzie chciał 
opow iedzieć kom u sw oją przygodę, 
nikt mu nie uw ierzy —  bo k to  go  
znajdzie, p o ś / iadczy, że znalazł go  
zupełnie p ijanego na u licy!

—  Ja zaś m yślę —  rzekł m arkiz —  
że lepiej w rzucić g o  do Sekw any. 
W tedy m ożem y być pew ni, że nas 
nie zdradzi!

A le V io le t nie chciała się zgodzić  
na m orderstw o. M oże było  jej żal 
m łodego chłopaka!

—  Zam iast w rzucić go  w  rzekę —  
m ów iła —  położym y g o  na brzegu  
jej, on nam jutro już zaszkodzić nie 
m o ż e !

I tak też  zrobiono. N ieprzytom ne­
go  chłopaka zaniesiono z pom ocą kel­
nera do zam kniętej dorożki i zrzuco­
no daleko za Pont N euf —■ tam  gdzie  
policjanci n igdy prawie nie chodzą. 
Poprzednio jednak przeszukał „Lu- 
dw iczek“ dokładnie k ieszen ie chłopca  
i zabrał w szystk o  co się dało, a m ia­
now icie scyzoryk, srebrny zegarek, 
dar Pedra i m niejw ięcej dw adzieścia  
franków drobnej m onety.

P otem  kopnął go  nogą i w szyscy  
odjechali.

L u ig i leża ł całą noc n ieprzytom ny  
na brzegu rzeki. Tedno poruszenie —  
a byłby w padł w fale Sekw any, ale on 
leżał bez ruchu jak kłoda drzewa. N ie­
zw ykła ilość szam pana i uderzająca  
w oń chloroform u obezw ładniły g o  zu­
pełnie.

RO ZD ZTA L LXXVTTI.

JĘ D Z A  Z N A D  S E K W A N Y

B yło  to nad ranem następnego  
dnia.

Na dw orze zaczęło już św itać, ale 
nało jeszcze ludzi ukazyw ało się na 
licach Paryża.

Nad brzegiem  rzeki koło mostu  
P on t-N eu f“ ukazała się teraz dziwna  
ostać kobieca.

Gdyby m alarz jaki szukał m odelu

też byłam  głupia! M ogłam  była sprze­
dać to za drogie pieniądze. A  naj- 
w iększem  szaleństw em  była moja 
ucieczka do Paryża! T u są ludzie mą­
drzejsi, niż ja ! Zbieranie szm at już 
mi się też  sprzykrzyło, ale co to  jest?  
C złow iek ?... t

U jrzała w  tejże chw ili leżącego  
chłopaka i szybko zb liżyła się  do nie­
go.

—  P ijany! —  szepnęła, przygląda­
jąc mu się  uw ażnie. —  A le nie... H ej, 
przyjacielu, —- zaw ołała, trącając g o  
kijem. —  O budź się! M ożesz się za­
zięb ić!

L u ig i nic nie odpowiadał.
Szew cow a H ilbertow a, ona to  bo­

w iem  była ow ą w iedźm ą, pobiegła do 
rzeki i um aczaw szy kaw ał szm aty w  
w odzie, zaczęła nią nacierać tw arz  
i ręce n ieprzytom nego.

N ie trw ało długo, a L u ig i o tw o­
rzył oczy.

—  Gdzie jestem ? —  szepnął. —  
M ungo, czy f;y już w sta łeś?

—  L eżysz  nad rzeką, mój chłopcze?
—  zaw ołała stara. —  I o m ało nie 
wypadłeś do r z e k i! Ja cię o ca liła m !

—  D ajcie mi w ody do picia! -— 
prosił L uigi. —■ U m ieram  z pragnie­
nia! ,

-— W od v m ożesz dostać ty le, ile 
chcesz! W ezm ę tw ój kapelusz i na­
pełnię go  w odą!

M ów iąc to, nabrała H iibertow a  
pełny kapelusz w ody z rzeki i podała 
ją chłopcu, który pił z chciw ością  
Zwolna też odzyskał przytom ność  
i przypom niał sobie w szystk ie  wypad  
ki poprzedniej nocy.

Na tnyś.l; że stracił dziesięć tvsię  
cy franków, wpadł w taką w ściekłość. 
że‘ H ilbertow a cofnęła się m im ow oli

— Co tv m ów isz o dziesięciu tv- 
-iącach franków? — zawołała. — Nie 
-w glądasz mi na to, abyś posiadał ta-
ie sum y.

—  A jednak m iałem  je w czo ra j!
— krzyknął Luigi. — M iałem je na­
w et przed kilku godzinam i jeszcze a

teraz nie mam nic, jestem  żebrakiem  t 
Ukradli mi naw et zegarek! I pom im o  
to... m uszę m /ek a ć  z Paryża!

—  D okąd zam ierzasz się  udać? *—• 
zapytała H ilbertow a.

—  N ie  w iem ! O dbiorę sobie m o­
że ż.ycie, utopię się... T ak czy tak je­
stem  zgub iony!

—  Z gubiony? —  N ie , mój kocha­
ny, ale jesteś tchórzem ! K to  jest tak  
m łodym , jak ty ,  ten zaw sze jeszcze  
ma p rzyszłość przed sobą! Miej ty lko  
zaufanie do m nie, ja cię już w ypro­
wadzę na w łaściw ą d rogę!

—  K to  w y  jesteśc ie?  —  zapyta? 
Luigi.

—  A ch nie przedstaw iłam  ci się  
leszcze... -— roześm iała się stara. 
Nazywają m nie jędzą z nad Sekw any, 
m ieszkam  zaś w  naw pół zapadłej 
diacie... niedaleko stąd... Jeżeli chcesz  
m ożesz zam ieszkać u mnie —  tam  cię 
żaden w  św iecie policjant nie znaj­
dzie ! I gd yb yś chciał pracow ać ze  
mną, zarobiliśmy, niejedną złotą m o­
netę...

L u ig i nam yślał s ię  przez chw ilę,
potem  podał rękę starej szew cow ej.

—  D obrze! —  rzekł —  zostanę u 
w as. —■ Z obaczym y, co  się  da zrobić! 
T y  będziesz okiem , ja ręką... N iech  
żyje spółka nasza!

H iibertow a w yjęła  z k ieszen i bu­
telkę z wódką.

—  P ij ! —  rzekła. —  Pij, chłopcze, 
to cię orzeźw i!

L u ig i pił w ódkę, jak w odę,
•— Ój, um iesz.p ić! —  zaw ołała H il­

bertowa' z  uznaniem . —  M usiałeś m iec  
dzielnych nauczycieli.

L u ig i uśm iechnął się.
—  Idźm y teraz do w aszej chaty! 

—  rzekł, —  Zim no mi bardzo a nie 
chciałbym  zachorow ać i um rzeć. N ie, 
ja chcę ży ć! Św iat m a jeszcze o m nie 
słyszeć, jak‘em L u ig i L ucchen i!

—  W ięc jesteś a m b itn y !
—  N ie, am bitnym  w łaściw ie nfe 

te stem ! A le czem u nie mam rodziców  
tak jak inni, czem u nie m am  pien ię­
dzy, czem u m nie popychano ciągle, 
czem u mi ludzie w ieczn ie zarzucają  
brak dom u i rodziny! N ikt m nie nie 
kocha, w ięc  i ja nie kocham  n ikogo, 
ludzie dokuczaią mi, wdęc się  m szczę  
na nich! I jeżeli k iedyś im ię m oje za­
pisze się na kartach historji, to  zapi- 
sze się krw ią —- krw ią! A ch ! KreW  
w ięcej jest w arta niż z ło to !

I dobrana para zbrodniarzy udała  
się do chaty starej w ied źm y

R O Z D Z IA Ł  L X X X !X .
NOWA DOZORCZYNI 

OBŁĄKANYCH
W łaścicie l i dyrektor zakładu obłą* 

kanych, doktor Blakborn, chodził za­
m yślony po sw ojej pracowni. Potem  
zbliżył się do biurka i z tajnej s z u f l a d ­

ki w yjął list, który dziś już po raż 
dziesiąty  m oże odczytyw ał.

—  D ziw na rzecz! —  szepnął. —" 
K to  list ten m ógł p isać? Jest to  ostrze­
żenie, a w ięc pochodzi od p r z y j a c i e l a -  
Zdaje mi się że jestem  zbyt łagodny  
dla m ego  personelu... Batem  należy  
ich tra k to w a ć!

L ist, który tak go  zaniepokoi?* 
brzm iał następująco:

„S zanow ny Panie D oktorze!
„P rzy ja c ie l, k tó ry  praśn ie  pozostać  

•ztm iern ym . ale k tó ry  du to  nanu winie# 
■st w dzięczności, czu je się w  obowiązftfi 

ostrzeżenia  perm. Jestem  w d ą g le i sfycF  
nośri z  paryska  p o łc ia  krym inalna i 
Wiaduie Sie zaw czasu  o rzeczach, n kt<r 
-ych  pan dow iedzieć sie m ożesz "'tefl“ 

zaś d  miern. kiedy i’’ż f w h ie  zan ’ " 1 ••
„Od n ie ja d eg o ś rza*u otrz^m uic nre" 

zyden t p o łc ii  d ą s ie  denuncjacje na 
na! O s’'arżaja Cie o za trzym  nv #e 
przem ocą  w zakładzie n*ób zdrow ych  i 0 
w ieie so rszvc h  ie szcze  rze czy . nanrzU* 
kład, i e  zdrow i desta ja  w zakładzie Pa#^ 
istotnego obłąkania!

(Ciąg dalszy jutro)
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13.600.000 zł. Razem monopole maja przy­
nieść do skarbu państwa 630.000.000 zł.

Wśród funduszów z;.* u g u j e  na uwagę 
jedynie państwowy fundusz budowlany, 
który ma przynieść 12.879.000 zł. docho­
dów.

Z objaśnień, jakiem! zaopatrzone są 
poszczególne pozycje preliminarza budże- 
. owego, dowiadujemy s ę .  że zamierzone 
jest wniesienie w najbliższym czasie 
projektu ustawy w sprawie ustanowienia 
dodatku do podatku od cukru w  w ysoko­
ści 5 zł. od jednego centnara. M e j  za­
mierzone jest wniesienie projektu usta­

wodawczego Podwyższającego' pobór 10 - 
pro-centowego dodatku nadzwyczajnego 
do podatków bezpośrednich i opłat stem­
plowych z 10 proc. na 15 proc. Należy 
podkreślić, że w bież. roku budżetowym  
w pływ y z podatku dochodowego były 
obliczone przez Ministerstwo Skarbu na 
170 milionów zł. W budżecie na rok 
Przyszły-pozycję tę podwyższono o 20 
milj. do kwoty 190 milj. zł. Nadzwyczajna 
danina majątkowa ma przynieść 24 mllj. 
zł. aczkolwiek w łatach poprzednich przy­
nosiła znacznie mniej.

2.132.861.600 złotych wydatków
E t a d f f i C i i  g » a A s t i w a  m a  r ® l i

W a r s z a w a ,  30. iO. (Tel. wl.)
, Do Sejmu doręczono preliminarz bud­
żetowy na rok 1935-36. Jak to już po- 
jkzednio podawaliśmy,, preliminarz zamy- 

po stronie wydatków cyfrą 
^132.861.600 złotych.

Dochody wyniosą ł .983.773.700 zł.
Zgodnie z artykułem 3 projektu usta­

ny skarbowej wydatki, o  ile nie mają 
pokrycia w przewidzianych dochodach 
“edą pokryte z rezerw skarbowych 
Oględnie operacyi finansowych.

Ważniejsze działy preliminarza przed- 
W ia ją  się następująco;

Wydatki: Prezydent R. P. 2.776 tys.
*>•» Min. spr. wojsk, 761.700 tys., Min. spr. 
fffrwn. 197.168 tys., Min. przenj. • handilu 
R.0C0 tys., Min. W. R. i O. P. 293,000 tys.,
"lin. opieki społ. 57.500 tys., Emerytury i 
popatrzenia 152.600 tys., długi państwa 
‘•02,000  tys. zł.

Dochody: Min. Skarbu: LI04.169 tys.
®'otych.

Wśród przedsiębiorstw na podkreśle­
nie zasługują Polskie Koleje Państwo,we,
*‘ófe mają dać dochód w  wysokości 
p ,0 0 0 .0 0 0  zł., co jest oczywiście sumą 
®ardzo skromną. Na taką samą sumę, to 
yiaczy na 24 milj. zł. obliczone sa docho­
dy z lasów państwowych. Dochody z 
"Oczty, telegrafów i telefonów mają w y- 
g°sić 16 milionów zł. Fabryki związków  
gotow ych  w Mościcach i Chorzowie w e- 
®‘ug preliminarza nie przyniosą żadnych 
ao chodów.
, Monopol solny ma przynieść w  docbo- 
,ach 46.450.000 zł. Monopol tytoniowy w  
.ochodach 330.000.000 zł. Monopol spiry- 
3sowy 219*.750.000 zł., loterja państwo­
wa 20.000.000 zł. Monopol zapałczany

K R A JY
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iś W IA T A

Przeszło 47 in m y  żołnierzy połslrtcb
w  l o t a c h

Warszawa, 3 0 . 10. ( P A T )  g o  C z e r w o n e g o  K rz y ża , p u b lik a c ja  „Lista strat
W o js k o w e  B iu ro  H is to r y c z n e  k o m u n ik u je , w o js k a  polskiego — polegli i zmarli w wojnach

iż  w y d a n a  z o s ta ła  p r zez  w o js k o w e  B iu ro  H is to - 1918— 1920“, z a w ie r a ją c a  4 7 .0 5 5  n a z w is k  p o ie -  
r y cz n e , o p r a c o w a n a  p rz y  w sp ó łu d z ia le  P o ls k ie -  g iy c h  i z ra a fly ch  żo łn ie r zy  p o lsk ic h .

Porwanie wybitnego misjonarza
p r s e s  &rnnmmistów  cłi^Msfzacfi

L o n d y n ,  30. 10. Tel. wł.
Z Szanghaju donoszą o uprowadzeniu 

przez komunistów chińskich przydzielone­
go do wikarjatu apostolskiego w Anking 
Jezuity O. Dositeo Lopez. Uprowadzony 
kapłan przybył do Ghin przed dwoma la­
ty i rozwijał na terenie wikarjatu ożywio­
ną działalność misyjną. B ył on z pocho­

dzenia Hiszpanem i ur. się 1899 roku w 
pobliżu Lugo (Galicja). O. Lopez był jed­
nym z najwybitniejszych misjonarzy 
młodszego pokolenia w Chinach i rokował 
wielkie nadzieje na przyszłość. Kola ka­
tolickie zdradzają żywe zaniepokojenie 
z powodu jego losu.

— W ostatnich dniach na terenie powiatu 
Łowickiego odbywają się uroczystości otwar­
cia i poświęcenia 12-u nowowybudowanych 
szkól powszechnych.

— W ' pierwszych trzech kwartałach 1934 r. 
wyjechało z Polski 34.784 osób, w tem 7.920 
do Palestyny.

— W dniu 27 października liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych na terenie całego pań­
stwa wynosiła 293.443 osoby, czyli wzrosła w 
ciągu tygodnie o 1.561 osób. W Warszawie 
wraz z okręgiem było 30.725 bezrobotnych, w 
Łodzi wraz z okręgiem 27.164 osób, a na Ślą­
sku 90.289 bezrobotnych to znaczy, że liczba 
osób, szukających pracy wzrosła na Śląsku o 
155 osoby.

— W Z. S. R. R. bawi delegacja rządu 
mongolskiej republiki ludowej z premjerem 
Gendun, któremu towarzyszy wiceminister 
spraw zagranicznych i wiceminister spraw woj­
skowych. Wizyta polityków mongolskich w 
Moskwie stoi w bezpośrednim związku z oży­
wieniem polityki japońskiej w Mongolji oraz 
działalnością emisarjuszów japońskich w Mon- 
goiji wewnętrznej.

— W Kum (Persja) odkryto bogate źródła 
nafty, Odkrycie to stanowi niespodziankę, po­
nieważ dotąd w tej części Persji nafty nie spo­
tykano.

— W Panamie pożar zniszczył transporto­
wiec amerykański o pojemności 7.500 ton. Spło­
nęło również parę domów w porcie.

Ksslępca ironu sfams&lei®
L o n d y n , 3 0 . 10. T e ł . 'w ł .

.  Z B a n g k o k u  d o n o sz ą , ż e  n a  w y p a d e k  n ie -  
y c o fa n ia  p r zez  k ró la  S ja m u  r e z y g n a c j i d o  

fa w  d o  tron u , w ia d z ę  o b e jm ie  rad a  r e g e n c y j ­
ni* ^ a s D P ’ t °  jed n a k  d o p iero  z  c h w ilą  p o w z ię -  

® p rz ez  rząd  d e fin ity w n e j d e c y z j i w  sp r a w ie  
. M i ę c i a  r e z y g n a c ji kró la . P r z y p u s z c z a ln y m  
JjB dkobiercą p ra w  d o  tro n u  b ę d z ie  k sta że  
nanda Maludol Fingora, który liczy 11 lat i 

" z e b y w a  ż e  swą m a tk ą  w S z w a jc a r ji.

mInWfaf pmdwo!s*owe£o
H U o M a  m ł o t s i i e ż y

Rzym, 3 0  10. P A T .
W  d ru g im  d n iu  o b c h o d u  I 2- f e j  r o c z n ic y  

6o«!;Szu n a  R zy m > Odb y ,o  s ię  in a u g u r a cy jn e  
wstcdzeniie n o w o u t w o r z o n e g o  in s ty tu tu  d la  
c e d w o js k o w e g o  s z k o le n ia  m io d z ie ż y . N a  ob- 

tie ym. Placu z g r o m a d z iły  s ię  n a s tę p n ie  h ę z -  
l ic ;-°d d z ia ły  p r z y sp o so b ie n ia  w o js k o w e g o ,  m i-  
s ' fa s z y s to w s k ie j  o raz  arm ji r eg u la rn e j. M u s-  
u, , ni p rzy ją i d e fila d ę . N a  czele kroczyli, 

urojeni w małe karabiny i ubrani w czarne 
0fAz « le  faszystowskie, m a li chłopcy w  w ie k u  
a lat 6 do 8 .

8,348,010 HezroHoloydi w 0.SJ.
€  zwięfcmen ic  p m ś m M i  mwzem y s łu

W a s z y n g t o n ,  30. 10. Pat.
Prezes amerykańskiej federacji pracy 

William Green oświadczył, Iż poziom bez­
robocia we wrześniu i październiku rb. 
jest w yższy niż w roku ubiegłym w tym 
samym okresie. Green domaga się inter­
wencji rządowej aby przemysł zwiększył 
swą produkcję o 30 procent. Obozy pra­

cy, zdaniem jego, nie opłacają się. Kosz­
tują one więcej niż przynoszą dochodu, 
a zatrudniają zaledwie 2-229.000 bezrobot­
nych na ogólną ilość 8.348.000. Według 
statystyki oficjalnej, w stanie nowojor­
skim bezrobocie zwiększyło się o 5,7 pro­
cent. ilość godzin pracy o 6,1, place o 5,8 
procent.

W a r s z a w a ,  3 0 . 10. T e l.  w ł.
S ą d  O k r ę g o w y  w y z n a c z y ł  ju ż  p ie r w sz y  ter ­

m in  ro zp a trzen ia  o d w o ła ń  b . c z ło n k ó w  o b o z u  
n a r o d o w o -r a d y k a ln e g o , k tó rzy  uk aran i z o sta li  
p r zez  s ta r o s tw a  g r o d z k ie  g r z y w n a m i i a r e sz ­
te m  z a  u d zia ł w  n ie le g a ln y c h  z eb ra n ia ch . S p ra ­
w y  te  r o z p o c z n ą  s ię  w  dnim 18 lis to p a d a . O g ó ­
łem  14 0  b. c z ło n k ó w  O b o z u  N a r o d o w o -K a d y -  
k a ln e g o  w n io s ło  o d w o ła n ie .

Próba nwoinienia WaKEcmaraia
Warszawa, 3 0 . 10. Tel. w ł.
N a d e s z ły  w ia d o m o śc i z K o w n a  o  w y k r y c iu  

tam  n o w e g o  w ie lk ie g o  sp isk u , m a ją c e g o ” na  c e ­
lu uwolnienie z więzienia b. prem. W a ld e m a r a -  
s a . N a  c z e le  sp isk u  s ta ć  m iał n iejak i S z y le jk a s ,  
k tó ry  p o z o s ta w a ł  w  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z  W a l-  
d em a r a sem  i a d m in is tra c ją  w ię z ien ia , w  k tórem  
on p r z e b y w a . W  z w ią z k u  z te m  d o k o n a n o  w ie ­
lu a r e s z to w a ń .

Krew na fora© kolejowym zwolnic niofliicl Mm
M a ł a s t r a f a  n a  U n i i  W a r s z a w a  —  W i l n a

W i l n o ,  30. 1 0 . (PAT)
Na 2-im kilometrze od stacji Olkieniki 

pociąg, jadący z W arszawy do Wilna, 
wpadł na niestrzeżonym przejeździe kole­
jowym na przejeżdżającą furmankę. Skut­
ki zderzenia były tragiczne. Jadący fur­
manką włościanie Franciszek i Julja Bek-

szowie ponieśli śmierć na miejscu. Po­
ciąg zatrzymano, spod kół lokomotywy 
wydobyto zmasakrowane zwłoki mężczy­
zny i zwłoki kobiety z  odciętą głową. Na
miejsce wypadku zjechali przedstawicie­
le władz policyjnych i kolejowych, ce­
lem przeprowadzenia dochodzenia.

Essen, 3 0 . 10 . ( P A T )
„ B o c h . V ere in . W e rk e"  o tr z y m a ły  z le c e n ie  

odlania dzwonu olimpijskiego. D z w o n  ten , w y ­
sokości 2.050 mm. b ę d z ie  miał ś r e d n ic y  2.354 
mm. i ważyć ma 108 centnarów. N a  p rz o d z ie  
dzW onu b ę d z ie  o d b ity  o rze ł, tr z y m a ją c y  w  d z io ­
b ie  5 kót. N a  k r a w ęd z i z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  
n a p is  w  ję z y k u  n iem iec k im : „Zwołuję m ło d z ie ż  
świata". D z w o n  w y s t a w io n y  b ę d z ie  a a  w y s t a ­
w ie  b ru k se lsk ie j.

T U  W Y U Ą C J
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rę. Zbyt długi pobyt w  ogrodzie m ógłby mu za­
szkodzić!

W alen ty  w zią ł go znow u w  sw e  silne ramiona, 
i w  kilka minut później leża! Henryk w  tóżku, po­
grążony w  głębokiem  śnie. Fried stw ierdził także, 
że  lekki pot w ystępuje mu na czoło , co  b y ło  nie­
om ylnym  dow odem  polepszenia.

—  Można dopraw dy pow iedzieć, że  stał się  
cud! — zaw oła ł Fried nad ranem gdy promienie 
w sch od zącego  słońca o św iec iły  pokój chorego. —  
Hrabia O rszański z w y c ię ż y ł czarną śm ierć i będzie  
żyć.

— Ż yć dla m nie! — szepnęła L ea.
Potem  noszta do sw eg o  nokoiu i rzu ciw szy  się 

na ióżko. głośnym  w v b ”elinęła n łaczem .
—  Ż yć... dla mnie! — pow tarzała  ciągle. — 

Ach gd yb y tej T eresy  Krones nie b y ło  na św iecie .

P O Z P 7IA L  XVIII.

ŚMIERTELNA OBELGA.
C ztery tygodnie m inęły od ow ych  okropnych  

dni. a Henryk znajdow ał sie za w sze  jeszcze  w  do­
mu Lebeia w nokoiu nicktiej Lei. A przecież by! iuż 
zdrów  zupełnie i m ógł oddaw na opuścić dom sw e ­
go w roga.

Fried jednak nie pozwoli? mu m szczę w y c h o ­
dzić. U czynił on to iedynie na nrośbv 1 ei która 
czuła dobrze, że skoro Henryk raz stad odejdzie, 
będzie dla niei ł z a w s z e  stracony. Z p o m y słow oś­
cią w iec  kocbaiacego s e r c ą  w v ? 7 i ’k i w a ł a  coraz to 
n ow e r»owodv i nrz^konywała Frieda o stes^oości 
sw o ich  tw ierdzeń. B v ła  przekonana, że  gd y  Hen-

-  2 2 1  —

musi w a lczyć  o posiadanie H enryka i postanow iła  
nie ustępow ać.

— N ie! — pom yślała, przyciskając rece do go­
rącego czoła. — Jeżeli Henryk ży ć  będzie, to musi 
b yć  moim! Co T eresa Krones uczyniła dla n iego?  
Zdobyła go  sobie sw ojem  śp iew em , sw oją pięknoś­
cią. ale nie p ielęgnow ała go  w  tej strasznej choro­
bie, tak jak ja i nie w ydarła  go śm ierci! Ja mam  
praw o do niego, nikt inny! Ona m oże pokochać in­
nego, w szak że d osyć  ma w ielb icieli, których jeden  
jej uśm iech nad w yraz  u szczęśliw ia , a ja... ja mam  
ty lk o  tego jednego, jedynego i m iałabym  go oddać 
dobrow olnie iunel? N igdy, nigdy!

—  Ja tu zostanę w  ogrodzie, aż do rana! — 1 

odezw at się W alenty. —  Schow am  się w  altanie, 
aby mnie nikt nie zob aczy ł. Ale nie opuszczę juz 
m ego pana i co godzinę przyjdę się zapytać, czy  nie 
lepiej m u!

Lea cofnęła się teraz od okna i chciała je zam ­
knąć.

—  Nie zam ykaj nani! — szennał Fried. U c z y ­
niłem w tej chw ili dziw ne spostrzeżenie. Zdaje mi 
sie. że  św ieże  pow ietrze zbaw ienny w yw iera  
w p ły w  na chorego!

1 tak b v ło  rzeczv w śc ię .
Gdv Lea o tw orzyła  okno. w płynął prąd chłod­

nego pow ietrza do pokotu. Henryk o tw orzy ł oczy . 
Oddech jego sta ł się rów nieiszy i usta p oru szy ły  
sie. iak gdyby się rozk oszow ały  chłodem  i św ie ż o ­
ścią.

— W ie pani —  zaczął Fried r»o kfótkim  nam y­
śle. — że trzeba nam się o d w a ży ć  na coś n iezw y ­
k łego '



f t l i e p o z ą d a n e  i n t e r w e n c j e

f m i e r ć  u c z o n e j
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Warszawa, 30 . 10. T e l .  w l.  ___ «
W  z a k ła d z ie  c h e m ji n ie o r g a n ic z n e j  

G łó w n e g o  G o s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o  w  "T  
s z a w ię ,  p r a c o w a ła  S ta n is ła w a  J a n c z a k ó w n a , L  
ż y n ie r -c h e m ik . B y ła  o n a  s ła b e g o  z d r o w ia ,  
to  z p o ś w ię c e n ie m  w ię lk ie m  o d d a w a ła  s ię  ul\,, 
ło w a n e j  p r a c y . C a łe  d n ie  s p ę d z a ła  w  la b ° y  
to r ju n i. Wreszcie organizm nie w y tr zy m a ł-  
czasie pracy Janczakówna straciła przył0  ̂
ność i upadła. P r z e w ie z io n o  ją n a ty ch m ia s t  j 
s z p ita la , g d z ie  ju ż . n ie  z d o ła n o  p r z y w r ó c ić  > 
d o  ż y c ia .

— XYZ. Żeby małżeństwo najbardziej 
się kochało i szanowało, to i tak od cza­
su do czasu będzie między małżonkami 
dochodziło do pewnych scysyi, bo ideal­
ny dobór charakterów jest rzeczą nie do 
pomyślenia. Oczywiście, że są nieporo­
zumienia większe i mniejsze j o ile czasem  
w  toku poważniejszych nieporozumień
pożądana jest interwencja osób trzecich,
najlepiej kogoś z bliższej rodziny, to nie­
porozumienia błahe należy likwidować sa­
memu. W  małżeństwie tak miodem, jak 
W y, niema przecież narazie głębszych  
powodów do scysyj i gdyby obie strony 
nie były  uparte, gdyby w ykazyw ały choć 
odrobinę wyrozumienia, wszelkie niepo­
rozumienia byłyby likwidowane szybko i 
bez udziału osób trzecich.

Drogi Panie! Odwoływanie się do opi­
nii kolegów w  sprawach nieporozumień 
małżeńskich jest bardzo nie na miejscu. 
£ o  to może kogoś obchodzić, że kłócicie 
się w  domu tip. z powodu sukni, która żo­
na chce sobie sprawić i, na którą zresztą 
ma swoje własne pieniądze? Żona jest i 
tak bardzo taktowna, jeżeli nie pokaże 
drzwi Pańskiemu koledze, który ośmiela 
się zwracać jej tego rodzaju uwagi. Rów­

nież nie na miejscu jest ciągłe Pańskie 
skarżenie się przed swoją matką na żonę. 
Z czasem matka wyrobi sobie zdanie, że 
synowa jej jest kobietą złą, dokuczliwą, 
histeryczką, która jej dziecku zatruwa ży­
cie, to też znienawidzi ją, będzie jej do­
kuczać, będzie Pana przeciw niej bunto­
wać i posieje między Was ziarno niezgo­
dy. W tedy matka naprawdę zatruje Wam 
życie i w ytw orzy atmosferę, w  
której wspólne W asze pożycie małżeń­
skie stanie się męką nie do zniesienia. 
Może dojść do- tego ternbardziej, że jest 
Pan jej pupilkiem, pieszczoszkiem, które­
go skargi przyjmuje bezkrytycznie i bez 
zastrzeżeń wierzy w Pańską rzekoma 
krzywdę. Jeżeli więc nie chce Pan do te­
go dopuścić, musi Pan zmienić sw e po­
stępowanie, musi Pan być więcej pobłaż­
liwym i samemu starać się likwidować 
wszelkie zatargi.

Mam wrażenie, że sprawę postawiłem  
dość jasno i, że dałem Panu odpowiedź 
na pytanie, kto z  W as postępuje źle, kto 
jest przyczyną tych nieporozumień i kto 
się powinien zmienić. Jeżeli się Pan za­
stosuje do moich rad, to ręczę Panu, że 
w domu nastanie spokój i zgoda.

pomni sobie w szystkie przykrości, któ­
rych ów Pan był powodem, a to pomoże 
Pani przezwyciężyć swe uczucie. A prze­
zw yciężyć je Pani musi, jeżeli nie chce 
Fanj całkowicie zatrącić poczucia god­
ności własnej, a może nawet i popaść w  
nieszczęście. Niech Pani również uprzy- 
tomni sobie, że nie znając W as osobiście, 
nie mogę być stronniczym i ze szczerego 
serca radzę Pani postąpić tak, a nie ina­
czej.

Odpowiedzi (Redakcji
Czeladnik piekarski. Ś w ia d e c tw o  p r ze1

'po

Zazdco&ć n i e n a w i ś ć

T U eod toza iem n ia tte  u czuc ie

—  CZARY W. RYDUŁTOWY.
K ażdy zakochany, a zw łaszcza tak  
m łody, jak Pan, jest zazdrosny, ale 
żeby do teg o  stopnia n ienaw idzieć  
sw ego  ryw ala, jak Pan g o  nienaw idzi, 
to  jest to  poprestu nie do pomyślenia. 
P rzecież jeżeli w ybranka P ańsk iego  
serca nie cierpi go, t o -może Pan być 
zupełnie spokojny. P oniew aż zaś ów  
rzekom y ryw al jest przyjacielem  bra­
ta ukochanej, to nie może mu Pan za­
bronić bywać w tym domu.

s fo w e  m o ż e  k a ż d y  w y k u p ić ,  je d n a k  n a  P a ń f1 
n a z w is k o . U m o w ę  ta k ą  m o ż e  P a n  z a w rz e ć  
. Leonhard N., Chorzów II. 1. N ie . 2 
P o ls k ie g o  R ad ja  w  K a to w ic a c h . 3 . T a k .

P. M. W. 1. N ie . D o ty c z y  ty lk o  ń>ap 
k ó w  r o ln y c h . 2. N ie . .

P. Wojsk. 42, 47. N ie  m o ż n a  n ie  zrobj i 
S. M. R. 99. T r z e b a  w y k u p ić , g d y ż  in a c‘ 

n a ra z i s ię  Pain na  kar?

Z dw óch ryw ali zw ycięsk o  w ych0, 
dzi zaw sze ten , k tóry um ie bardz’e, 
zaimponować kobiecie, p r z y p o d o b a  

jej się i okazać jej się godnym. NRC( 
się Pan o to stara, a nie będzie P aI1J, 
groziło  żadne, n iebezp ieczeństw o. ,Te t 
nocześn ie musi się Pan starać o 
bycie jakiejś pozycji w świecie, bo bc
tego  nie m oże Pan  
cłzenie.

liczyć na po"f 

Ir-ski*

«- „AKAWJA". Jeżeli mężczyzna ko­
cha kobietę naprawdę i miłość ta daje mu 
szczęście, to nie tak łatwo rezygnuje on 
z tego szczęścia. Sama zazdrość (a tru­
dno sobie wyobrazić miłość bez zazdro­
ści) nie pozwoliłaby mu patrzeć obojętnie 
na szczęście, jakie przeżywa inny męż­
czyzna przy boku ukochanej przez niego 
kobiety. Dlatego też to ,ła tw e „odstępo- 
wanie“ Pani komuś innemu dla w yłącz­
nego i rzekomego Pan i szczęścia jest zu­
pełnie przekonywującym dowodem, że 
Pan ów, prócz zwykłei znajomości i mo­
że odrobiny serdeczności ,nie żywi do 
Pani żadnego głębszego uczucia. Świad­
czy również o tem jasne stawianie przez 
niego kwestji ewentualnego małżeństwa. 
-Wyraźnie Pani bowiem powiedział, że 
choćby ze względów czysto material­
nych jestto niemożliwe, a ponieważ niema 
żadnych widoków poprawy warunków 
bytu, w ięc słusznie dochodzi Pani do 
przekonania, że małżeństwo jest wyklu­
czane.

Droga Pani! Jest Pani jeszcze młoda, 
dotychczas zajmowała się Pani tylko nau­
ką, nie miała więc Pani jeszcze ani cza­
su, ani okazji poznać życie i ludzi, dlate­
go też cierpi Pani bardzo z powodu tej za­

wiedzionej, pierwsze! swojej miłości. Ale
ból przeminie, szczęście napewno się do 
Pani uśmiechnie. Po pewnym czasie zro­
zumie Pani również, że tego rodzaju wal­
ka o zdobycie serca ukochanego m ężczy­
zny, nie daje pożądanych rezultatów. Cóż 
z tego, że — jak Pani pisze jest on 
dla Pani szczery i wyróżnia Panią z ̂  ty­
siąca innych, kiedy ma właśnie... tysiące 
innych, opinie „bawidamka“ i bałamuta. 

■ Właśnie dlatego, że jest pono bardzo 
przystojny, że ma szalone powodzenie u 
kobiet i, że jest powszechnie znanym ba­
łamutem — nie jest dobrym materiałem 
na męża. Tego rodzaju mężczyźni są za­
rozumialcami i pyszałkami, to też fakt, że 
Pani pierwsza wyznała mu miłość, że mu 
się Pani narzuca, łechce jego próżność 
i czyni go pewniejszym siebie. To też jest 
prawdopodobnie powodem, że obecnie od­
wiedza Panią bardzo rzadko i nic sobie 
nie robi z tego, że Pani usycha z tęskno­
ty, cierpi i zalewa się łzami.

„Akawjo“. Na pytanie, czy ma się Pa­
ni do niego zwrócić z żądaniem wyjaś­
nień w  tej sprawie, odpowiadani po głę­
bokim namyśle „nie“. Niech Pani zbierze 
sw e wszystkie siły, niech Pani przywoła 
na pomoc cały zdrowy rozsądek, przy-

8,EGN|J M Y
aby jeszcze na czas zamówić

WI E L K I

DLA WSZYSTKICH
NA ROK 1935

i m ieć  c o ś  p o ż y te c z n e g o ,  i » c i e s z a j ą c e g o  i z a jm u ją c e g o  d o  c z y ta n ia  na z im o w e  w ie -  
c zo r y . C a ły  s z e r e g  w ia d o m o śc i d la  p a ń , ro ln ik ó w , p s z c z e la r z y  itp . p o ra d  p r a k ty cz n y c h , 
c ie k a w y c h  o p o w ia d a ń  i p o w ie ś c i  (prawdziwe przygody „Fraulein Doktor1), n a jn o w sz e  
w y n a la z k i, o p o w ia d a n ia  z  d a lek ich  lą d ó w ,  z  „ L eg ji C u d z o z ie m sk ie j" , b o g a ty  d zia t hu­
m oru  (Ilustrowana przygoda Froncka bezrobotnego) i ła m ig łó w k i. —  W s z y s tk o  to  z a ­
w ie r a  te n  n a j le p sz y  i n a jw ię k sz y  k a le n d a r z .

CENA TYLKO ZŁ. 1,50. Z a m a w ia ć  u k o lp o r te r ó w  n a s z e g o  p ism a .

S p ie s z c ie  s ię ,  bo z n ó w  n a k ład  w y c z e r p ie  s ię ,  ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h .
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—• I na cóż to?
— Nie mamy nic do stracenia... A jeżeli chory 

ma żyć, to trzeba próbować wszystkiego. Biorę za­
tem wszelką odpowiedzialność na siebie...

— Ale, co pan chce zrobić?
— Zobaczy pani! Pomóż mi przedewszysłkietn 

zawinąć chorego w kołdrę!
Lea, nie wiedząc o co chodzi, wykonała na­

tychmiast jego życzenie,
-— A teraz, pomóż mi go pani wziąć na plecy!
—- Boże Wielki, gdzie go pan chce zanieść?
— Do ogrodu! Niech tam oddycha balsamiczną 

wonią drzew, może to go uleczy. Moja umiejętność 
na nic się już przydać nie może, spróbujmy tego 
ostatniego środka... Jeżeli ma umrzeć, niech umrze 
w ogrodzie, to na jedno wyjdzie!

— Zawołam Walentego! — szepnęła Lea.
— Dobrze! Obawiam się, że sam nie będę 

go mógł przenieść!
Lea pobiegła znowu do okna. Walenty stał tara 

jeszcze.
— Pójdź! — zawołała. — Pomożesz nam prze­

nieść twego pana do ogrodu!
W kilka sekund później był Walenty na górze, 

Lea sama otworzyła drzwi i wprowadziła go do 
pokoju.

A!e zanim poczciwy chłopiec zbliżył się do 
Łóżka, ujął Fried jego rękę i rzekł poważnie:

-T- Kochasz twego pana tak, że naraziłbyś ży­
cie dla niego?

Bez namysłu!;

TU WYCIĄĆ!
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— Musisz zatem wiedzieć, że jedno dotknięcie 
chorego, może cię nabawić choroby i to okropnej 
choroby! Hrabia Orszański ma dżumę!

— W takim razie, więcej jeszcze potrzebuje 
mojej pomocy! — odrzekł Walenty i wziął natych­
miast chorego, jak dziecko na ręce.

Lea szła za nim.
Fried zabrał poduszki i tak udali się wszyscy 

do ogrodu, do altany, w której złożono Henryka na 
kanapie.

— Medycyna, — rzekł Fried, patrząc uważnie 
na twarz chorego — nie zna jeszcze środka na 
chorobę hrabiego, ale przyroda ma tajemnicze i cu­
downe nieomal siły. których my, ludzie dotąd uży­
wać nie umiemy. Świeże, wonne powietrze wio­
senne może ocali naszego pacjenta!

Głęboka cisza panowała w ogrodzie Lebela.
Spał on mocno i nie przeczuwał, co się w jego 

domu działo. Tam, w altanie leżał ciężko chory nie­
przyjaciel jego, a ukochana siostra czuwała nad nim 
z rozpaczą i nadzieją w sercu, zapominając o ca­
łym świecie,

Fried trzymał rękę chorego i badał puls.
Wszyscy milczeli.
— Puls bije spokojniej! — zawołał nagle Fried. 

— Gorączka zmniejsza się! Zaczynam mieć na­
dzieję!

Lea upadła na kolana i zaczęła się modlić.
! znów po upływie godziny odezwał się Fried 

z głębokiem westchnieniem:
— Zwyciężyliśmy! Przesilenie nastąniło. cho­

ry śpi! Ale teraz musimy go znowu zanieść na gó-

Humot
W CIECHOCINKduf

—  M n ie  ty ż  do*,ei 
k a z a ł b r a ć  k ąp1 
a le  b ło tn e .

w le ź  d o  w a n n y
P o c z e k a j t r o ^ y

—  b ę d z ie s z  m ia ł ta j*1 
p ie l b ło tn ą .

TROSKLIWY- 
PRZYSZŁY 1 E ść uf

-  D a ję  nan u  
m o jej s ta r sz e j  _ ^ 1-
b o  ta  c ierp i na żoi'4wi‘ 
i m a ło  je . D la  
s z e j  m o jej córki 
sk a  p e n s ja  b y  nie 
s ta r c z y ła ...

HUMOR . „ ł f
MARYNA**,

—  M ó g łb y  s ię  
tan  o g o l ić .  A ż  Pr ' g f
p a tr z e ć  na  w a s z ?  ,,{.■■■ 
b ę  —  ta k a  r o so L. j f

—  C o  ro b ić . . 
g o d n ia  ż y w i

w ie k  ty lk o  ś le? , y  
to  m u o ś c i  z e w s z ? a 
łażą .

W CUKIERNI
G IFN SZEG A SS'/

—  M oja  M atka .(fi 
c h o d z i na p laż?  
o s z c z ę d n o ś ć .

—  N y ?  . *
—  O n a  p o w i a t y *  

jak s ię  o p a li <]a
to  n ie  b ę d z ie  s ię  , 
b o w a ła  w c a le  my. "



M  g a w k i z m e m u  
«,RuclT* “  „G srbarn ia“

D o  p r z e r w y  ,,G a r b a r n ia “ b y ła  n a o g ó ł  l e p -  
o d  p r z e c iw n ik a . Ś w ie tn a  l ln ja  p o m o c y  

N i a i a  a ta k  n a p rz ó d , k t ó r y  g r a ł n ie z w y k le  
t a k t o w n ie  i b y i  ż y w o  o k la s k iw a n y .  P o  p r z e ­
c i e  Jed n ak  „R u ch "  p o k a z a ł g r ę  g o d n ą  n a -  
^ a w d ę  m is tr z a  P o ls k i .

•
Publiczność krakowska n ie  okaaala s ię  

®towinistycziną. Po przerwie oklaskiwano 
piękne zagrania Peterka z  Wilimowskitn, oraz 
Sopingowano Ślązaków.

C ie k a w y  fa k t z a c ib s e r w o w a n o  w  c z a y ic
JJeczu . O to  aaw-o-dm icy G a rb a r n i „eim iigitand  
^ 3 .scy “ , a  r v ię c  P a z u r e k  I i LII, o r a z  R ie s n e r
l .a z .p o  r a z  z a ła t w ia l i  „ p o ra ch u n k i"  ,z  p o s z c z e ­
g ó ln y m i z a w o d n ik a m i R u c h u . W y w o f a f o  to  
Jja-rdzo p r z y k r e  w r a ż e n ie  u  p u b lic z n o ś c i  k r a ­
k o w s k ie j .

M o c  Ś lą z a k ó w  z n a la z ło  s ię  m ię d z y  w id .z a -  
•fti. s p e c j a ln ie  p r z y b y ły c h  n a  m e c z . I ty m  r a -  
Zem  n ie  z a n ie c h a li  o n i tr a d y c y jn e g o ,  ś lą s k ie g o  
z WycizaSu w y p u s z c z a n ia  g o łę b i  p o  b r a m k a c h ,  
d ż y s k a n y o h  p r z e z  s w e g o  fa w o r y ta ,  o o  w y w -o -  

• j ę w a ło  o ż y w ie n ie  w ś r ó d  p u b lic z n o ś c i.  W o g ó -  
Je „ k ib ice"  ś lą s c y ,  to  e le m e n t  b a r d z o  g o r ą c y ,  
g o r ą c y  ż y w y  u d z ia ł w  g r z e , m o c n o  z e s ty k u *  
'U ją c y  i d o p in g u ją c y .

•
B r a m k a r z  „Ruchu" Tatuś, b y t  najlepszym 

zawodnikiem na boisku i prawdziwym boh-a- 
iereim meczu. Został on p o  gwizdku końco­
wym zniesiony z boiska i przedefilował p r z e d  
'‘r-ybunami, które urządziły mu o w a c j ę .

U d e r z a ła  s ła b a  f o r n a  U r b a n a . N a j le p s z y m  
Z a w o d n ik iem  G a rb a rn i"  b y ł  ś r o d k o w y  p o - 
N o c n ik  W d lc z k ie w ic z , popTostu n ie z m o r d o w a ­
ny .

4

W y r ó w n u ją c a  b r a m k a  d la  „ R u cb u " , sp o ­
w o d o w a ła  s p o n ta n ic z n y  p r o te s t  c a łe j  w id o w ­
ni i d r u ż y n y  G a r b a rn i. P o s z ło  o  to , ż e  W iili- 
n>ow ski m ia ł d o tk n ą ć  p i łk ę  r ę k ą . w z g lę d n ie  
W ep ch n ą ć  ją  n a w e t  d o  b r a m k i. N ie  m o ż n a  
łed n a k  tw ie r d z ić  łe ig o  s t a n o w c z o ,  g d y ż  m ia łu  
to

W z g lęd n ie  m ó g ł  w y d a ć  o d p o w ie d n ią  d e c y z ję .

P z i ś  n e c i  b o lc s e r s l f f l
PiS cyfny I. S. (Itltwiee) -  Pińtyw & §* (ifsaokJct)

Z  c y k lu  r o z g r y w e k  o  d r u ż y n o w e  m is tr z o ­
s t w o  Ś lą s k a  w  b o k s ie ,  o d b ę d ą  c ię  d z iś  d w a  
c ie k a w e  m e c z e  b o k s e r s k ie .  N a jp ie r w  o d b ę d z ie  
s ię  m e c z  p o m ię d z y  d w o m a  z e s p o ła m i p o l ic y j ­
n y c h  k lu b ó w  s p o r to w y c h :  K a to w ic  i  " S o s n o w ­
c a ,  w  p o l ic y j n e j  s z k o le  w  K a to w ic a c h , pirtzy 
u l. B a r t o s z a  G ło w a c k ie g o .

Z a w o d y  p o w y ż s z e  w y w o ła ły  z r o z u m ia le  
z a in te r e s o w a n ie ,  b o w ie m  z e s p ó l  s o s n o w ie c k i ,  
s z c z e g ó l n ie  w  o s ta tn ic h  la ta c h  r o z w in ą ł  s ię  
d o s k o n a le  i p o d  w z g lę d e m  p o d o u m  z a g r a ż a  
k la s ie  ś lą s k ie j .  W  z e s p o le  s o s n o w ie c k im  z n a j- ,  
d u je  s ię  s z e r e g  u ta le n to w a n y c h  b o k s e r ó w ,  jak  
W d ig r u e n , K a s iń s k i i  in n i, k t ó r z y  s ta n o w ią  
b a r d z o  w y r ó w n a n ą  k la s ę .  B o k s e r z y  k a t o w i c ­
c y  m lrn o  ś w ie t n e j  tr a d y c j i  w  ip ię ś c ia r s tw ie  . 
Ś lą s k ie m  i ty p o w a n ia  ich  na p r z y p u s z c z a ln y c h  
z w y c i ę z c ó w  p o w y ż s z e g -o  sp o tk a n ia , s t o j ą  
p r z e d . b a r d z o  tr u d n e m  z a d a n ie m .

K a -to w icza tn e  w y s t ą p ią  w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie :  (o d  w a g i  m u sz e j  d o  c i ę ż k ie j ) : P a w ­
lic a , N o w a k o w s k i ,  M a tu s z c z y k ,  F iek , G bu nsk i, 
M a k o s z , S ła b lk  1 W r a z ld ło . P o c z ą te k  z a w o ­
d ó w  p u n k tu a ln ie  ■ o  g o d z .  20- t e j .  N a  ' s ę d z ie g o  
r in g o w e g o  w y z n a c z o n o  p . d y r e k to r a  R o s a d ę , , 
n a  p u n k to w y c h  z a ś  Kar-cha i  U lic z k ę .

D z iś  o d b ęd z ie . s ię  r ó w n ie ż  c ie k a w y  m e c z  
w  R u d z ic , g d z ie  m ie j s c o w a  „ S la y ja "  sp o tk a  
s ię  z  tw a r d y m  i a m b itn y m  z e s p o łe m  .„N aprzo­
du" z  U p in .  O b a  z e s p o ły  .po o s ta tn ic h  n ie n a d -  

' z w y c z a jn y c h '  w y n ik a c h ,  o-d-n-esi-ońych w  r o z ­
g r y w k a c h  0 m is tr z o s t w o  Ś lą s k a , s ta r a ć  s ię  
b ę d ą  z a  w s z e lk ą  cfcnę o d n ie ś ć  z w y c i ę s t w o ,  
k tó re  m a  d ec y d u ją cy .:  w ip ly w  s z c z e g ó l n ie - d la  
,< S |« v il‘‘, p r e t e n d u j ą c e j , o b o k  I. K. B .  Ś w ię t o ­
c h ło w ic e  i P o l ic y j n e g o  K S . K a to w ic e  dio ty tu ­
łu  m is tr z a  Ś lą s k a .  S ę d z io w a ć  b ę d ą :  w  r in g u  
r e d .  K a ra ś. t:a p u n k ty  K o cu t i W eu .d e .

N a jb l iż s z e  r o z g r y w k i  w  d r u ż y n o w y c h  m i­
s t r z o s t w a c h  Ś lą s k a  w  b o k s ie  (p ią ta  k o le jk a )  
s ą ; n a s tę p u ją c e :  2 lis to p a d a ;  „R u ch "  W ie lk ie  
Hajduka —  IK B. Ś w ię t o c h ło w ic e  w  sa li p. 
B r z e z in y  w  \V ik . H a jd u k a d i.  S ę d z iu ją  pp .: 
K o cu r , dr. R osa-da i K a r ch ; 3 lis to p a d a :  K S. 
,,2 7 “ O r z e g ó w  —■ B K S . N o w y  B y t e m  w  O tz-e- 
g -ow ie , w  s a li  p . S m e r c z k a . S ę d z iu ją  pp;: W e n -  
d e , K a r a ś , U lic z k a . S p o tk a n ie  „ S o k ó ł"  R y b n ik  
i P o l ic y j n y  K S . K a to w ic e  z e  w z g lę d u  na. b rak  
s a li  w  R y b n ik u , o d b ę d z ie  s ię  " n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j w  p ó ź n ie js z y m  te r m in ie  p o  p o r o z u ­
m ie n iu  s ię  o b u  k lu b ó w .

Wszyscy na Kównic^S
Aotottrtfa tfśnka aa Rówaiey-aafticKnitlpą w Pa isce

J a k  ju ż  k ilk a k r o tn ie  d o n o s i l i ś m y , d z ie ń  4  
l is to p a d a  b ę d z ie  w ie lk ie m  ś w ię t e m  a u to m o b i-  
lrzm u p o ls k ie g o .  Ś lą s k i U r zą d  W o je w ó d z k i  
o d d a je  b o w ie m  d o  u ż y tk u  . w  ty m  d n iu  n a j­
p ię k n ie j s z ą  a u to s tr a d ę  g ó r s k ą  n a  R ó w n ic y .  Z 
te j  t e ż  o k a z j i ,  A u to m o b ilk lu b  Ś lą s k i u r z ą d z a  
W ie lk i  Z ja z d  G w ia ź d z is ty ,  o  k t ó r y m  ju ż  p is a ­
l iś m y .

P i e r w s z a  z a p o w ie d ź  o  Z je ź d z ie  G w ia ź d z i­
s ty m  w y w o ła ła  w ś r ó d  au to irn ob ilfetów  n ie b y ­
w a le  z a in te r e s o w a n ie .  Z  c a łe g o  k r a ju  n a p ły ­
w a ją  z g ło s z e n ia .  A u to m o b ilk lu b  Śląski litezy"  
s ię  a u d z ia łe m  o k o ło  100 s a m o c h o d ó w .

z g ło s z e n ia  : n a le ż y  . .n a d s y ła ć  , d o

n e g o .  (D la  z a w o d n ik ó w  u b ie g a j ą c y c h  s ię  o 
p la k ie ty  z ło t e  w z g lę d n ie  s r e b r n e ) .

ś r e d n ia  s z y b k o ś ć  ja z d y  j e s t  d o z w o lo n a  Z 
te m , ż e  z a l ic z o n a  b ę d z ie  p r z y  k la s y f ik a c j i  ty l­
k o  p r z e c ię tn a  s z y b k o ś ć  do  55  k im . g o d z . D o ­
p u s z c z a ln a  p r z e c ię tn a  s z y b k o ś ć  b e z  d o l ic z ę -  
iinia 'p u n k tó w ■■ k a r n y c h  w y n o s i  m a k s y m . 60  km . 
—  p r z y  'o s ią g n ię c iu  w y ż s z e j  p r z e c ię tn e j ,  l i c z y  
s i ę  z a  k a ż d y  k im . p o w y ż e j  60  k im . 2 p u n k ty  
k a r n e . M a k s y m a ln a  i l o ś ć  p r z e b y t y c h  k i lo m e ­
t r ó w  łą c z n ie  z  d o l i c z e n ie m  w y n o s i  2 40  —  a 
p r z e b y ta  o d le g ło ś ć  p o w y ż e j  24 0  k im . —  n ie  
b ę d z ie  u w z g lę d n io n a .

Z a  k a ż d y  o d b y ty  k im . J a z d y  l io z y  s ię  1
m i e j s c e  .w t t o k iu ,> : p O - d t a p 'k o ^ t a ,^ a ą ł i^ i^ t i  -A u tom id b illśb tb u  Ś lą s k ie g o , ' K a to w ic e , S U & o**' --puhkt > ■—*< tu d z ie ż  z a  M m . p ń z e c ię t o e j ... s z y b k o  
- z ia  s ta ł  . .w  b e z p o ś r e d n ie j  b l i s k o ś c i  i b e e -  w a  10. D o , z g ło s z e n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  6 ; z ł /  ' śo i. K la s y f ik a c ja  n a stą p i w  k o le jn o śc i' u z y ś k a -

-  S ę d z ia  m o c z u  
L er a c z  z  P o z n a n ia ,

„ G a rb a rn ia "  —  „ R u ch " , p . 
, w y s t ą p i ł  p o  r a z  p ie r w s z y  

W K r a k o w ie . J u ż  j e g o  z j a w ie n ie  s ię  na  b o is k u  
J e d n a ło  .m u  s y m p a t ię .  P o  p r z e r w ie  jed n a k  
P o p u la r n o ś ć  j e g o  w ,  z w ią z k u  z  w y ż e j  p r a y to -  
Czon'jim fa k te m , z m a la ła  o d r a z u .

_ Po meczu zawowdricy łącznie z ' „kibica- 
„Ruchu" raczyli się w restauracji „Pod 

Ratuszem" na Rynku krakowskim, celem 
^czczenia definitywnego 1 rzeczywiście zasłu- 
*one®o zdobycia mistrzostwa Polski po raz 
“Btgii zreędu.

Sport  w  S J ie f s f tu
B ia ła  (L ip n ik ) —  R K S . C z a rn i (Z a b ło c le )  

“ ;2 ( 1:0). G ra  n ie c ie k a w a , je d n a k  te m p e r a ­
m en t z b y t  p o d n o s i ł  g r a c z y  ta k , ż e  s ę d z ia  b y ł  
Z m u sz o n y  w  d r u g ie j  p o ło w ie  w y k lu c z y ć  3 -oh  
® fa c z y  C z a r n y c h  i j e d n e g o  z  B ia łe j . B r a m k i  
•ha B ia łe j  z d o b y li :  K u lik  —  3 , N a w a r a  i M a -  
Jer a. D la  C z a r n y c h :  B ie r n a t  i  W ir th  z  r zu tu  
"O rnego.

r  D F C  S tu r m  —  R K S . C z e d io w lc e  3 :1  (1 : 1 ) .
P ra b r u ta ln a , w y n ik ie m  k tó re j  b y ło  c ię ż k ie  
J ^ n tu z jo n o w a n ie  b r a m k a rz a  C z e c h o w ic ,  R e m -  
®e ckieg'0, k tó r e g o  n ie p r z y to m n e g o  p r z e w ie -  
®‘0#o . d o  s z p ita la  w  B ie lsk u . O p r ó c z  t e g o  s z e -  
^e’S in n y c h  g r a c z y  C z e c h o w ic  o d n io s ło  p o -  
^■'‘ż n e  k on tu izje . B ram iki d la  S t o r n u  z d o b y li :  
y tb a n o w s k i)  D o n o c ik  ł  P i s z ,  d la  O z e c l io w ic  

^ y p u la .

N a p r z ó d  (L lp in y )  —  B B S V  5 :2  (2 :1 ) .  Z a-
to w a r z y s k ie .  B ra m k i .zd o b y li d la  N d - 

t,r* o d u  S te fa n  i P i e c  p o  d w ie ,  T e u e r ;  d la  
t o V  W a g n e r  i K so l.

o  S i ła  ( Ż y w ie c )  —  H a k o a h  (B ie ls k o )  5 :4
B ra m k i z d o b y li  d la  S i ły  c a ły  n a p a d , d ld  

d ak o a liu  G r u e n s te in  2 , G ru en  i  W o'h lh au p t. 
ędż ia  p. K a sp a r ek .

M is tr z o s tw a  A -k la s y :  B e s k id  (A n d r y c h ó w )  
^  L e s z c z y ń s k i  2:1 (2:0). B ra m k i d la  B es k id u  
-  rze lili: H a n u sia k , M a tla k . d la  L e s z c z y ń s k ie -

0 R y sz . S ę d z ia  p. W y s z y ń s k i  z  Ż y w c a .

k  S o la  ( Ż y w ie c )  —  G r a ż y n a  ( D z le d d c e )  4 :3
2 .'(•  D la G r a ż y n y  z d o n \ l i  b ra m k i K r a w c z y k

1 Suchy.
ty. M is tr z o s tw o  L fej ś l - s l t l e j :  K o s z a r a w a  (Ż y ­
ję 6 c ) —- C za rn i (C iir o p a c z ó w )  3 :2  (3 :1 ) . ł /r a m  

K o s z a r a w y  z d o b y li :  S tę p ie ń  2 i K o ź -

t y iu ie m  ' w p is o w e g o .  W s z y s c y  u c z e s tn ic y ,  
k t ó r z y  w ja d ą  n a  s z o z y t  R ó w n ic y  (783 ,5  m tr.j 
o tr z y m a ją  p ię k n e , a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n e  p la ­
k ie t y  p a u t ią tk o w e .

A z a te m  w s z y s c y  a u tc m o b iiiś c i  P o l s k i  w  
n ie d z ie lę ,  d n ia  4  l is to p a d a  s p o ty k a j ą  s ię  n a  
R ó w n ic y .  ■'

S t a r t  m o ż e  n a s tą p ić  w  d o w o ln y m  c z a s ie  z  
d o w o ln e j  ttn ie js co w o ś c i. M eta  z n a jd u je  s ię  w  
P o la n ie  p r z y  e a k r ę c le  d r o g i, p r o w a d z ą c e j  nu 
R ó w n ic ę  1 j e s t  o tw a r ta  w  d n iu  4  l is to p a d a  o d  
g o d z .  10 ,30  3 o  11,30. U c z e s t n ic y  p r z y b y w a j ą ­
c y  'po te j g o d z in ie  n ie  b ę d ą  k la s y f ik o w a n i.  
.M arszru ta  d o w o ln a . P irz e ja z d  d w a  r a z y  tą  
s a m ą  d r o g ą  j e s t  d o z w o lo n y .  K a r ty  d r o g o w e  
m u s z ą  b y ć  p o t w ie r d z o n e  p r z e z  p o l ic j ę ,  p a ń ­
s t w o w e  u r z ę d y ,  lu b  o s o b y  z a u fa n ia  p u b lic z -

Snorf sin iimn
T A B E L A  LIGI Ś L Ą S K IE J.

P o  n ie d z ie ln y c h  w y n ik a c h  w  s p o tk a n ia c h  o  
m is tr z o s tw o  lig i ś lą sk ie j , ta b e la  p r z e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :
N a z w a  k lu b u  G ier  P k t. B ram .
1. „ C h o r z ó w " 3 6 17: 4
2 . „ D ą b " 2 4 7 :  2
3 . „ K o s z a r a w a "  Ż y w ie c 4 4 1 7 :1 4
4 . „ A . K. S .“  C h o r z ó w  II 3 3 12:11
5 . „I. F . C .“ K a to w ic e 3 2 5 : 9
6 . „ 0 6 “ K a to w ic e  II 2 1 0:10
7 . „C zarn i"  Ć h r o p a c z ó w 1 0 2 :  3
8 . „ W a w e l"  N o w a  W ie ś 1 0 1 : 3
9 . „O rzeł"  W e łn o w ie c 1 0 0 :  3

T A B E L A  K L A S Y  A  P O D O K R Ę G U  R Y B N IK .
N a z w a  k lu bu G ier P k t. B ram .

1. „ S ile s ia "  P a r u s z o w ie c 5 10 U :  5
2 .  „ K o p a ln ia  R oem er" 6 8 10:11
3 . „ P ie r w sz y "  C h w a lo w ic e 5 8 9 :  8
4 . „ C o n co r d ia "  K n u rów 5 7 22:10
5 . „ B ły s k a w ic a "  E m a ko-p. 6 6 10:12
6 . „ N a p r z ó d  2 3 “ R y d u łto w y
7 . „ 2 0  R yb n ik

6
6

6
4

4 : 4  
1 1 :1 5

8. „ 2 3 “ Ć z er w io n k a 5 3 12; S
9 . „M . P .“ W ó d z i-s ią w 6 2 9 :1 7

10. „ P o lo n ia "  P s z ó w 6 2 5 :1 3
TABELA KLASY „B“ LIGI PODOKRĘGU 

Ry b n ik .

R S. „ B r y n łc a "  B r z o z o w ie ®  * K am ’ert p o -
S c ^ i e  p r z e c iw n ik ó w  na  s w o j e m  lu b  obcenń  
in- Ui za  r e w a n ż e m  od  U  lis to p a d a . K o re -  

nd e n c ję  k ie r o w a ć  p od  a d r e se m : B a r o n  Jan , 
teń„ G łó w n a  U .  k ie r o w n ik  sp'0rtu.

N a z w a  k lu b u - G ier P k t. B ram
L I .  S z y b y  J a n k o w ice 6 10 3 4:11
2 . „ J ed n o ść"  P o p ie ló w 5 10 17: 3
3 . „M l. P o w s t ."  G o d ó w 5 8 1 3:15
4 . „ Ś lą sk "  G lo ż y n y 6 6 18:16
5 . „ S trz e le c"  Ć z er w io n k a 5 5 10:10
6 . „C zarn i"  G o r z y cz k i 6 5 8 :1 7
7 . P W . i W F . N d w ia d o m 5 4 13:15
8 . R. T . G. S . R adlin 6 4 2 3 -2 0
9 . „ 2 7 “ G o łk o w ic e 6 4 7 :2  6 -

10. K. S . Ż ory 6 0 3 ;2 2

B O K S  W  SZ O P IE N IC A C H .
D z iś  o  g o d z . 2 0  o d b ę d ą  s ię  w  saP  p. F reu n -  

d a r e w a n ż o w e  z a w o d y  b o k se r sk ie  p o m ięd zy  
d ru ży n a m i Z . S .  W a d o w ic e  i  K . S .  „ S trz e le c"  
S z o p ie n ic e

n y c h : p u n k tó w . P r z y  r ó w n y c h  i lo ś c ia c h  u z y ­
s k a n y c h  p u n k tó w  —  p ie r w s z e ń s t w o  m a ją  z a ­
w o d n ic y  p o s ia d a j ą c y  -w ięk szą  p ireec ię tn ą  j a z ­
d y . ,  O. ile  p r z e c ię tn e  s ą  r ó w n e  —  r o z s tr z y g a  
n a ,k o r z y ś ć  m n ie j s z y  t it r ą ż ,

, Ż a w o d n ic y , k t ó r z y  u ż y s k ą ją  w  o g ó ln e j  
k la s y f ik a c j i  I, II i III m ie j s c e  o tr z y m u ją  p la ­
k ie ty  z ło te ,  IV, V  i V I - te  —  s r e b r n e .

P o  o tw a r c iu  a u to s tr a d y  n a s tą p i w s p ó ln y  
w y ja z d  n a  R ó w n ic ę ,  gtdizie -k ażd y  z g ło s z o n y  
do K lu b u  u c z e s tn ik  z ja z d u , k tó r y  p r z y b ę d z ie  
d o . g o d z in y  1 4 -te j n a  R ó w n ic ę  (S c h r o n isk o )  
o tr z y m a  p la k ie tę  p a m ią tk o w ą  n a  sam io-chód, 
b e z  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  p r z e b y t y c h  k i lo m e tr ó w  
i  s z y b k o ś ć  ja z d y .

D o  p ie r w s z y c h  6 m ie js c  k la s y f ik o w a n i b ę ­
d ą  ty lk o  k ie r o w c y  n ie z a w o d o w i.
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C. K. S . na C2e le  tabeli. R ozg ry w k a  je s ie n n e  

o  m is tr z o s tw o  k la s y  A  m ają  s ię  k u  końcow i-. 
D o tą d  pr-ow adzi w  ta b e li d r u ż y n a  C . K. S . C ze­
la d ź , k tó ra , m im o , ż e  w y s tę p u je  w  m istrzo ­
s tw a c h  z  4  r e z e r w o w y m i, p rzed sta w iła  z e s p ó ł  
b a r d z o  s i ln y . N ie  p r z eg r a ła  o n a j-e s iz -cze  m e­
czu , m a ją c  z a  s o b ą  je d y n ie  3  w y n ik i -rem isow e. 
N a jg r o ź n ie js z y m i p rzeo iw n iik am i C . K. S . s ą  
Uwj-a i  P o lic y jn y , to  te ż  je ż e l i r a c h u b y  n ie za ­
w io d ą , m o ż n a  ju ż  d z iś  p r z e w id z ie ć , ż e  w a lk a  
o  ty tu ł m istrza  r o z s tr z y g n ie  Się p o m ięd zy  te m i  
d r u ż y n a m i. D u ż e  s z a n s e  m a  U n ja , k tó ra  p o  
d w u c h  nąjdiężsizycfh epottoanaach s tr a c iła  d o ­
p iero  1 p u n k t. O b e c n ie  ta b e la  p r z e d s ta w ia  s ię  
-następującio:

C . K. S .
P o l ic y jn y  
Z agięb śan lca  
S o lv a y  
S a r m a c ja  
Z agięb-ie  
B ry n lo a  
P ło m ie ń  
Unjia 
R u ch
Czarni, c z y  Z e w ?  c ________

d w ie  te  n a j s -M e js z e  w  g ru p ie  s o s n o w ie c k ie j  
d r u ż y n y  sp o tk a ją  s ię  w  S o s n o w c u  o  m istn zó -  
s t w o  k la sy  B . B ę d z ie  to  w a lk a  r o z s tr z y g a ją c a  
o  ty tu le  j e s ie n n e g o  m istrz a  kl-asy B , c ie k a w a ,  
p on-iew aż o b y d w ie  d ru ż y n y  anaj-dują s ię  w  
ś w ie tn e j  form ie . O b e c n ie  ta b e la  p r z e d sta w ia  
s ię  n a s tę p u ją co :

G ier  P k t. S to s .  br. 
Z e w  , 5  10 18:3
C zarn i 4  8 2 5 :4
A. K. S . 5  6 . 11: 7
G w ia z d a  4 3  5: 11
K im ereth 4  2  3 :8
Ś w it  4  1 3 :2 2
Sa-m sou 4  0  3 :1 5 .
W g ru p ie  ii p r o w a d z i w  ta b eli b ęd z iń sk i 

Hafeoiah.
2 2 5  z a w o d n ik ó w  n a  s ta r c ie . W o s ta tn ich  

z a w o d a c h  z  o k a z ji T y g o d n ia  W. F. i  P. W. w

G ier P k t. S to s .  br.
7 11 1 4:6
8 11 20:11
6 7 1 8 :1 5
7 6 13:11
6 6 9 :1 0
6 5 1 4 :1 3
6 5 1 4 :1 5
6 5 12:1 7
2 3 5 :3
6 1- 9 :2 7

ffłodfóei
<s ( ż y t h c o ł e n t e

25 b m . o d b y ło  s ię  w  T a T n o w sk ich  G ó r a c h  
z e b r a n ie --k ie r o w -n ik ó w  W .F . O .M .P ., p o w ia tu  
T a r n o w s k ie g o .  P o  z a g a je n iu , o d c z y ta n iu  pro­
to k ó łu  i z ło ż e n iu  s p r a w o z d a ń  z  d o t y c h c z a s o ­
w e j  d z ia ła ln o ś c i  W .F ., w y g ło s i ł  -p. K tu itg a  re­
fe r a t  p . t. „ Z a d a n ie  P o w ia t o w e g o  W y d z ia łu  
S p o r t o w e g o " .  P o  o b s z e r n e j  d y s k u s j i ,  z e b r a n i  
ipów z-ięli u c h w a lę , m o c ą  k tó r e j  ,p o w o ła l i  do  
ż y c ia  „ P o w ia t o w y  W y d z ia ł  S p o r t o w y " . P r z e ­
w o d n ic z ą c y m  w y b r a n y  z e s t a l  p . G ie r  J . z  
T a r n o w s k ic h  G ór, aas-tęp-oą p . S k o p  A lo jz y  z  
Ś w ie r k la ń c a , s e k r e ta r z e m  p. K o h ler  S t .  z  T a r ­
n o w s k ic h  G ór, z a s t ę p c ą  p. S ie b e l  R . z  S o w ie .

U c h w a lo n o  p r o g r a m  p r a c y  na o k r e s  z im o ­
w y , a  m ia n o w ic ie :  1) w  n a jb l iż s z y c h  d n ia ch  
p r z e p r o w a d z ić  k u rs  s k o s z a r o w a n y  d-la k ie ­
r o w n ik ó w  W . F . i ic h  z a s t ę p c ó w  w  T a r n o w ­
s k ic h  G ó r a c h , 2) w  s ty c z n iu  i lu ty m  p r z e p r o ­
w a d z ić  k u rs  dla są d z i-ó w  p iłk i n o ż n e j, le k k o ­
a t le ty k i i gi-er s p o r to w y c h  w  T a r n o w s k ic h  
G ó ra c h , 3 ) u t w o r z y ć  d r u ż y n ę  h o k e j o w ą , 4 ) 
u t w o r z y ć  sek c ję , n a r c ia r sk ą , 5 ) rciZiP-o-cząć r o z ­
g r y w k i  w  p in g -p o n g u  o  m is tr z o s t w o ,  a w  
g r u d n iu  r o z p o c z ą ć  .z a w o d y  o  m is t r z o s t w o  p o ­
w ia t o w e ,  6) w z ią ć  u d z ia t  w  za w m d a ch  nar­
c ia r s k ic h  o  m is tr z o stw -o  Ś lą s k a  O .M .P ., 7) 
p r o p a g o w a ć  s p o r t ły ż w ia r s k i  i s a n e c z k a r s k i .

P o d o b n e  W y d z ia ły  s p o r to w e  p o w s t a n ą  w  
k a ż d y m  p o w ie c ie ,  a z a d a n ie m  ich  b ę d z ie  s z e ­
r z e n ie  id e i W . F . w ś r ó d  -m ło d z ieży  i z a ła t w ia ­
n ie  s p r a w  -tec h n iczn y ch  w  w y c h o w a n iu  f.i- 
zy cz n e m i. N a  z e b r a n iu  z a s t ą p io n e  b y ły  O d ­
d z ia ły :  T a r n .-G ó r y , O p a t-o w ice , N a k to  S l„  
Ś w ie r k la n ie c ,  L a s o w ic e ,  R a d z io n k ó w , O r z e c h ,  
S-owic-e, S t r z y b n ic a  i  R e p t y  N o w e .

&  .

J e s ie n n e  m is tr z o s tw a  p iłk a r sk ie  Ł o d z i. W  je ­
s ie n n y c h  p iłk arsk ich  m is tr z o s tw a c h  Ł ó d ź  p rze­
ż y ła  ub . n ie d z ie lę  p ie r w sz e  e m o c je  i p ie r w sz e  
n ie sp o d z ia n k i. D o  e m o c y j  n a le ż a ł m e c z  d w ó c h  
r y w a li i p r e te n d e n tó w  d o  p ie r w s z e g o  m ie js c a  
Ł T S G . i T u r y s tó w . P o  z a c ię te j  g r z e , k tóra  z a ­
w s z e  c e c h u je  m e c z  ty c h  d ru ży n , n ie  o s ią g n ię to  
w y n ik u . T u r y śc i s ą  u b o żs i te r a z  o p u n k t, ch o ­
c ia ż  u trzy m u ją  s ię  n a  c z e le  ta b e li .

Z  g o r s z y m  s to su n k ie m  b ra m ek  za jm u je  dru­
g ie  m ie js c e  w  ta b e li S trz e le c k i K. S „  k tó ry  w y ­
g ra ł z H a k o a h em  z a le d w ie  2 :1. W  p r z ec iw ie ń ­
s tw ie  d o  H ą k o a h u  d ru g i k lu b  ż y d o w s k i jy iak a- 
bi trzy.m a s ię , jak  d o tą d , „bardzo d z ie ln ie . M ecz  
M ak ab i —  W irria dal w y n ik  1:1. R ó w n ie ż  w y ­
n ik iem  n ie r o z s tr z y g n ię ty m  z a k o ń c z y ł s ię  'm e c z  
L K S. z  W K S . 2 :2 .  A le  n a jw ię k sz ą  n ie sp o d z ia n ­
k ę  s p r a w ili p a -b jan iczan ie: n a  b o is k u  W id z e w a  
p o k o n a li on i g o s p o d a r z y  4 :2 .

O s ta tn ie  w y ś c ig i  s z o s o w e  p r zep ro w a d z i! R a -  
pid o m is tr z o s tw o  s w e g o  k lu b u . D y s ta n s  5 0  km . 
N a  s ta r c ie  11 k o la r z y , m . in . i m istrz  o k r ę g u  
z d y s k w a lif ik o w a n y  p r zez  w ia d z e  o k r ę g o w e  
W ó jc ik , k tó ry  te ż  w y g r a i  w  c z a s ie  1 :5 2 , z w y ­
c ię ża ją c  n a  o s ta tn ic h  m etr a ch  W a lz a . W o b e c  
s ta r tu  W ó jc ik a  w y z n a c z o n y  s ę d z ia  p . G a łec k i 
o d m ó w ił p e łn ien ia  s w y c h  fu n k c y j.

W  m ię d z y k lu b o w y c h  z a w o d a c h  b o k se r sk ic h  
S iły  z c ie k a w s z y c h  w y n ik ó w  w y m ie n ić  n a le ż y  
z w y c ię s t w o  B a r to s ik a  (Z je d n o c z o n e )  nad  
O str o w sk im  (G e y e r )  w  w a d z e  p ó łśred n ie j i re­
m is  B ore-n stein a  (B a r k o c h b a )  z  R e n c ze m  (I K P ) .  

T A B E L A  K L A S Y  A.
N a z w a  k lu b u G ie r Pfot. S t .  br.

1) U n io n -T o w ic ig * 4 7 18:4
2) W inna 5 7 9 :9
3) S . K. S . 4 6 7 :3
4) M a k k a b i 4 6 7 :5
5 ) P . T . C . 5 5 12:9
6) Ł . K. S . I b . 4 3 9 :1 0
7 ) W id z e w 5 3 9 :1 2
8) W . K. S . 5 3 1 3-20
9 ) Ł. T . S . G 2 1 3 :5

10) H a k o a h 4 1 4 :1 4

Broimc w^iontok! ssor*0W€
T a m  ta k ich  p o trz e b u ją !  P r a sa  n iem iec k a  

n a  Ś lą sk u  p o d a je , ż e  znam y g r a cz  I. F . C ., 
G o er lic  II, z d y s k w a lif ik o w a n y  d o ż y w o tn io  za  
b ru ta ln ą  g r ę  i w y w o ły w a n ie  a w a n tu r  na b o is ­
k a ch  ś lą sk ic h , w y je ż d ż a  d o  W r o c ła w ia , g d z ie  
z a m ie r z a  w stą p ić  d o  „R eich ssp -o r tsch u ie" .

—  W ila n o w s k i,  z n a jd u ją c y  s ię  o b e c n ie  w  
b a r d z o  d ob rej k o n d y c ji f iz y c z n e j. W  s e z o n ie  
z im o w y m  p o ś w ię c i s ię  h o k e jo w i, g d z ie  ju ż  w  
ub . roku w y k a z a ł p ie r w sz o r z ę d n e  w a lo r y  d o ­
s k o n a łe g o  n a p a stn ik a . G rał b ę d z ie  w  b a r w a c h  
P o g o n i katow iok i-ej.

—  R ep rezen ła -c ja  P o tek ł w  d ź w ig a n iu  c ię ż a ­
r ó w  n ie  w e ź m ie  u d zia łu  w  m is tr z o s tw a c h  E uro­
p y  w  G en u i, b o w ie m  p od  w z g lę d e m  p o z io m u  - 
nie r ep reze n tu ją  n a s i d ż w ig a t z e  ta k  w y so k ie j  
k la sy , jak  z a g r a n ic a . P a z a te m  p o w s ta ły b y  p o ­
w a ż n e  k o s z ty  (o k o ło  2 ty s .  z ł .)

—  O z a s z c z y t  o r g a n iz o w a n ie  Ig r zy sk  O Fm - 
pijsW ch u b ie g a ją  S ie: w  r. 1P40 R zy m , w  r. 
1944 T o k io , w  r. 1948 H eb im gfors.

C z e la d z i s ta r to w a ło  aż 2 2 5  z a w o d n ik ó w , oo —  
j-aik na stosu-ntó m ie js c o w e  —  jest cy frą  w p r o s t  
im p o n u ją cą .

P r z e c iw k o  a u to n o m ii s ę d z ió w . N a  o sta t*  
ni-e-m zeb ra n iu  k ie r o w n ik ó w  k lu b o w y c h  w  Z a­
głębiu . w y p o w ia d a n o  s ię  z g o d n ie  za  z n ie s ie ­
n iem  a u to n o m ji s ę d z ió w  piłki n o żn ej.

S e k c ja  b o k se r sk a  C . K . S . W  n a jb liż sz y c h  
d n iach  zarnząd C . K. S . n r z v s ia o i d o  z o r e a a iz d -  
w anua s a k c ii  b o k se r sk ie j
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Przygody bezrobotnego Froncka

M M I chciany się ożenić
z d z ie w c z ę c ie m  o  m ło d o c ia n e j ,  ś n ie ż n o b ia łe j  tw a r z y .  T o  piękncr c e r y  
i p o w o d z e n ie  w  ż y c iu  z a w d z ię c z a  d z ie w c z ę  to  fra n c u sk ie m u  k r e m o w i  
„ A L M A “ D r. D u b o is , P a r is .  „ A L M A “ u s u w a  w s z e lk ie  b łę d y  p ię k n o śc i  
i n ie c z y s to ś ć  cer y  ( w ą g r y ,  p r y s z c z e , p ie g i, z m a r sz c z k i, c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  
o z n a k i s ta r z e n ia  e t c .) .  P o d  g w a r a n c ją  z ł. 2 0 0  z w r a c a m y  p e łn ą  c e n ę  
k u p n a  w  ra z ie  n ie z a d o w o le n ia  „ A L M Ą “ , n a w e t  p o  z w r o c ie  p o ło w y  p a ­
k ie tu  n ie z u ż y te g o . C en a  -1,50 z ł., 3  s ło ik i 3 ,0 0  z ł. S p e c ja ln a  o fe r ta :  K to  
w  c ią g u  3  dni p r z e ś le  w y c in e k  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia  w r a z  z  z a m ó w ie ­
n iem , o tr z y m a  f la s z k ę  fr a n c . p er fu m  „ O r ig a n “ g r a tis .

D R . M C . K E M E N Y , Cieszyn, skrytka pocztowa 1 0 0 /1 4 6 2 .

'" X
Domek żony

M f U j p r c D S
W  czasach inflacji op-owiadano sobie 

anegdotkę o pewnym Amerykaninie, któ­
ry, obejrzawszy katedrę Fryburską, po­
wiedział poprostu:

— Podoba mi sie! Ile to może kosz­
tować? Chętnie nabyłbym na własność'

Mimo, iż czasy  były  takie, że za go­
tówkę w  dolarach można było kupić ca­
ły  świat, niktby nie pomyślał poważnie 
o sprzedaży historycznego zabytku boga­
temu snobowi.

Czasy niosą jednak ciągły postęp, któ­
ry przeważnie opiera się na wzroście 
techniki, a zaniku rzeczywistych warto­
ści kulturalnych. Oto prasa doniosła o- 
statnio o wybryku „króla samochodowe­
go", H. Forda, o czem donosiliśmy już 
krótko.

B ył on w kinie na przedstawieniu fil­
mu „Król Henryk VIII“ i wkrótce potem

Najszybsza w  świacie 
centryfuga

została skonstruowana w  U. S. A. według 
planów inżyniera francuskiego, Huguenard‘a. 
Jest to aparat o małych wymiarach, w którym 
siłą pędną jest gaz lub powietrze. Centryfuga 
robi do 1,200.000 obrotów na minutę, co ozna­
cza, że skrzydło centryfugi przebiega 2.280 ki­
lometrów na godzinę a zatem szybkość obro­
tów przezwycięża siłę przyciągania ziemi.

M ój ZARZUT
w z g lę d e m  p a n i N ie w ia d o m s k ie j ,  ż e  p o m im o  
c ię ż k ich  c z a s ó w  k u p iła  n o w e  m e b le , o d w o ­

łu ję . P r z e k o n a ła m  s ię  b o w ie m , ż e  s ta r e  ku­
c h e n n e  m e b le  o d n o w iła  z n a n e m i z  d o b ro c i  
la k iera m i z  d ro g erji H E L L E R  —  K a to w ic e .  

M eb le  w y g lą d a j ą  z u p e łn ie  ja k  n o w e .
D R O G E R JA  EM IL  H E L L E R  

K a to w ic e , ul. A l. P i łs u d s k ie g o  2 8  a 
T el. 3 0 6 1 4  Z a ło ż o n o  1897

S k ła d u  farb  ja k o  filję  w  M y s ło w ic a c h  
n ie  p o s ia d a m .
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SZANUJ SWÓJ ZAOSZCZĘDZONY GROSZ,
k u p u ją c  m e b le  w  z n a n e j firm ie  „Najtańsze 
Źródło Mebli", K a to w ic e  —  ty lk o  ul. S ta ro w ie y ­
s k a  3 . S y p ia ln ie  o d  2 5 0  z ł. K u ch n :e  od  9 5  zł.

M A S Z Y N Y  do  p isa n ia  w s z e lk ie  s y s t e m y  ta n io  
s p r z e d a m . K a to w ic e . S t a w o w a  3 „ R e m o n t"

S K Ł A D  r ó ż n y c h  t o w a r ó w  z  p o w o d u  c h o r o b y  
d o  w y n a j ę c ia .  In fo r m a c je :  K o n ra d  M ra z e k ,
J a s tr z ę b ie  G ó r n e . 1090

UNIEWAŻNIAM z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o js k o ­
w ą , w y s t a w io n ą  p rzez  P . K. U . K ra k ó w  i .  ś w ia ­
d e c t w o  p r z e m y s ło w e , w y s t a w io n e  p r z ez  U rząd  
S k a r b o w y  w K a to w ic a c h . P r o s z ę  ła s k a w e g o  
z n a la z c ę  o z w r o t  za w y n a g r o d z e n ie m . Jan B y ­
to m sk i.

DOBRZE u trz y m a n y  m o to c y k l B . S . A . ,  3 5 0  ccm  
i a p a ra t fo to g r a f ic z n y  9 X 1 2  sp r ze d a m  ta n io . 
Z g ło s z e n ia :  A le k s y  N o w a c z y k , K n u ró w , S ie n ­
k ie w ic z a  17.

Henryka VIII
s a m o c i B o d a w "
dowiedział się. że aktorka, odtwarzająca 
rolę Anny Boleyn, w yszła zamąż za po­
tentata filmowego Ameryki, Schenka.

Ford poczuł zazdrość. Jakto, król fil­
mu żeni się z „królową angielską1', a on 
sam, „król samochodów" nie ma na do­
brą sprawę nic w swem posiadaniu, coby 
choć trochę tchnęło patyną przeszłości?

W  czasie swej podróży europejskiej 
Ford odwiedził w Anglji Chelmsford, 
gdzie przyszła na świat Anna Boleyn w 
małym, drewnianym domku.

Jednym czekiem w yrw ał Ford z 
Chelmsford jego perłę, o której tyle roz­
pisywał się Baedecker, Zakupiwszy do* 
mek nieszczęśliwej żony Henryka VIII, 
kazał go rozebrać, ponumerować każdy 
kawałek i przewieźć do Ameryki w oko­
licę Detroit. Tam, za oceanem domek ten 
jest teraz na usługi człowieka, który być 
może, dopiero z sensacyjnego filmu do­
wiedział się o romantycznych \ pełnych 
politycznej doniosłości dziejach angiel­
skiego tyrana na tronie jednej z jego o* 
fiar.

Stary pan w  rogowych okularach 
wstaje z za biurka, gdy go znudzą kon­
ferencje z dyrektorami technicznymi czy  
handlowymi i wsiada do jednego ze swych 
samochodów, którym zawdzięcza swą 
sławę, znaczenie i... pieniądze i, jedzie 
pod miasto, do historycznego domku, któ­
ry kiedyś był kolebką nieszczęśliwej kró­
lowej pierwszego imperjum świata, a te­
raz ma dostarczać „atmosfery historji i 
tradycji" wzbogaconemu dorobkiewiczcr

Pozneśska giełda zbożowa
* dnia 30 października 1934 r.

Ceny parytet Poznań.

Pszenica 16,50—17, Owies cema transakcyjna tran.z. 
45 ton 15,95, Owies cena transakcyjna trans. 15 ton 15,75, 
Owies cena transakcyjna trans. 15 ton 15,50, Owies ccita 
orientacyjna 15,75—16, Jęczmień browarowy cena tran- 
zaikcyjna tranz. 30 ton 21,25, Jęczmień 710—725 ,gr. 19,25 
—19,75, Jęczmień 680—690 gr. 17,75—18.25, Obręby żytnie
10,50—11\25;, Otręby jęczmienne 11—12.50, Mąka pszenna 
— wszystkie gatunki obie kolumny o 50 gr. niżej noto­
wana. Maikuch lniany 17—17,50, Makuch rzepakowy 13,50 
—13,75, Maiku ch słonecznikowy 17,50—16, Mak niebieski 
38—41, P  a igr as angielski 80—90, Tym oteusz 60—70. Resz­
ta  notowań bez zmiany. Usposobienie słabe.

Transakcje na odmiennych w arunkach: żyta 295 ton, 
•pszenicy 295 ton.

Holowania giełdy w Warszawie
z dnia 30 października 1934 r.

Papiery państwowe:
3 p r o c . p o ż . b u d o w la n a  48 ,00 , 4  p r o c . p o ż . 

in w e s t y c y j n a  z w y c z a j n a  117,25, 5 p r o c . p o ż .  
kon  w e r s y jn a  68 ,00  —  67 ,75 . 5 p r o c , p o ż .  k o ­
le jo w a  64 ,00 , 6 p r o c . p o ż . d o la r o w a  74 ,00  —
74,25, 4 p:roc. p o ż . d o la r o w a  54,40, 7  p r o c .
p o ż . s ta b il iz a c y jn a  79 ,25  —  79 ,38  —.  79 ,25  —
79,50  d ro b n e , 8 p r o c . L . Z . P a ń s t w o w e g o  B a n -

B a n k u  R o ln e g o  9 4 ,00 , 7  p r o c . L . Z . B a n k u  
s p o d a r s t w a  K r a jo w e g o  83 ,25 , 8 p r o c . L. 
B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K r a jo w e g o  9 4 ,00 , 7 piroc. 
o b l ig a c j e  B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K rajow e® ®
83,25, 8 p r o c . o b l ig a c j e  B a n k u  G o s p o d a r s tw *  
K r a jo w e g o  9 4 ,00 , 4  i  p ó ł  p r o c . L. Z. Z iem ski®  
K r e d y to w e  53 ,50 . T e n d e n c ja  d la  p o ż y c z e k  
U tr z y m a n a , d la  l i s t ó w  s ła b s z a .

Akcje:
B a n k  P o l s k i  96 ,50  —  9 6 ,75 , L ilp o p  11,00  

11,08 , N o r b lin  29 .25 , O s t r o w ie c  sr ja  B 21 .60  —  
21,90 . T e n d e n c ja  u tr z y m a n a .

Dewizy:
B e lg ja  123.53  —  123.84  —  123.22, G d ań sk  

172 .75  —  173.18  —  17232, H o la n d ia  358 .10  —
3 5 9 ,0 0  —  357 .20 , L o n d y n  26 .35  —  26 .48  —
26.22, N o w y  Jork. 5 .29  i  p ó ł  —  5 .32  i  p ó ł  —'  
5 .26  i  p ó ł ,  N o w y  J o r k  k a b e l 5 .2 9  i t r z y  c z w a r '  
t e  —  5.32  i t r z y  c z w a r t e  —  5 .26  i  t r z y  c z w a r ­
te , P a r y ż  34 .89  —  3 4 .9 8  —  3 4 .80 , P r a g a  22.10
—  22 .1 5  —  22 .05 , S z w a j c a r ia  172.60 —  173.03
—  172,17, W ło c h y  45 .34  —  45 .46  —  45 .22 , B er ­
lin  212 ,75  —  213,75 —  211 ,75 , S z to k h o lm  135.90
—  136.55  —  1 3 5 .2 5 /

W a lu t y ;

D o la r  p r y w a t n y  5 .27 . T e n d e n c ja  n ie je d n o '  
lita .

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
P o ż .  D il lo n o w s k a  8 7 .50 , p o ż . s ta b il iz a c y jn a

133.00, p o ż . w a r s z a w s k a  66 i  s ie d e m  ó s m y c h ,  
p o ż . ś lą s k a  69 ,00 .

Żądajcie wszędzie chodników

„FaSałeum"
Cena 50 gr. za 1 m. długości

MARKA NIEMIECKA W KATOWICACHi

Dewizy: 212,80—213,00. Noty: 187,50—188.50.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 

z dnia 30 października 1034 r.

Ceny rozumieją sie za 100 kg. pary te t wagon Ket®' 
wice, w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych.

Kursy ustalone na podstawie cen tranrakcyftyeh:
Pszenica jednolita 20, Fasola krasa 24, Mąka ziemni*' 

czana 28, Kukurydza 23,75, Maka pszenna gat. LA 0-7® 
proc. 34, Mąka żytnia la do 55 proc. 25,50—25.75, Mak* 
żytnia Iib do 65 proc. 24,25—24,50, Stoma prasowana 4, 
Ziemniaki 4,20. Nasiona: W yka 24. Ceny orientacyjne 
zmieni oł

w i-  ku  R o ln e g o  83,25 , 8 p ro c . L. Z. P a ń s t w o w e g o

Fragment z zawodów piłkarskich między drużynami „Schalke 04“ a „09 Bytom, które ro­
zegrane zostały v/ niedzielę. Mistrzowska drużyna Niemiec pokonała drużynę bytomską 
w stosunku 4:1. Ag. Fot. „Poolonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

— „Czemuś smutny'1?... — pyta Froncka 
w domu zacna gospodyni.

„Bo nie mogę się ożenić, 
nie wiem, co mam teraz czynić!?!"

— „Chodź więc zemną do ciotuni, 
która zna portjera w „K. R. U. P.‘ie" 
on cię wszędzie zaprowadzi, 
skóry już ci nikt nie zlupie".

Ciocia list polecający 
do portjera — jaśnie pana 
napisała i — Fronckowi 
daje go uradowana

Froncek teraz na śmiałego 
glejt wszechmocny pokazuje...
Portjer patrzy się z podełba 
ł niezmiernie się dziwuje.

(Ciąg dalse?7 nastąpić

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  G R O SZ Y " Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZE.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S
1 P O L E  O WYMIARZE 35 mm.*67mm. ZŁ. 15- 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław N o g a j


